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W NASTĘPNYM numerze Ż~i CIA z okazji 5 rocznicy Pow
stania Warszawskiego Zofia KOSSAK omówi przez nikogo 

dotąd nieporuszone zagadnienie krajowej prasy konspiracyjnej w cza
sie wojny, a zwłaszcza podziemnej prasy katolickiej.

Zwracamy uwagę Czytelników na artykuł Wiesława ŻYLIŃ
SKIEGO w tym nrze ŻYCIA p. t. „Wojna, polityka, nauka“ 
(stf. j). W czasie, gdy t. zw. prasa światowa pisze, że „tamta“, 
wschodnia Europa jest od wieków przyzwyczajona do niewoli i auto- 
kracji, artykuł ten, oparty o dokumenty, przypomina wielkie zasady 
wolności, które były natchnieniem Polski dawnej i które odżyły 
w początkach nowej państwowości polskiej po tamtej wojnie.

Dyskusja nad artykułem O. prof. BOCHEŃSKIEGO na 
st. 5 i 8.

. Z. F.

SYGRYDA U N D S E T
ZGON norweskiej pisarki Sygrydy 

Undset (1882-1949) wpwołał sil
ny oddźwięk w całym świecie, a 

ponieważ dzieła jej znane są także i w 
Polsce (niektóre z nich miały u nas 
po kilka wydań), więc i z naszej 
strony należy zrobić pośmiertne pod
sumowanie tego, co ta pisarka nam 
dała, zwięzły bilans naszych długów 
wdzięczności.

Bo niewątpliwie można tu mówić o 
wdzięczności. Sygryda Undset potra
fiła przełamać obojętność nawet no
torycznych „wrogów“ poważnej lite
ratury narkotyzujących się nowelą 
magazynów, potrafiła dotrzeć do 
szerokich rzesz ludzi bojących się 
jak ognia wszelkiej problematyki, a 
już zwłaszcza problematyki, opartej 
o dogmaty katolickie, potrafiła tych 
ludzi zmusić do przebijania się przez 
1500-stronicowe cykle powieściowe, 
przeładowane masą obcych im readiów, 
wieść ich od zdarzenia do zdarzenia 
i kazać każdemu z nich spojrzeć twa
rzą w twarz — samemu sobie. Potra
fiła pokazać człowiekowi jak strasz
nie trudne jest życie i potrafiła po
godzić go z życiem. To dużo.

W krajach skandynawskich Zasta
nawiano się niejednokrotnie nad ta
jemnicą ogromej poczytności powie
ści Sygrydy Undset. Dziwiło zwłasz
cza niektórych krytyków powodzenie 
„Krystyny córki Ławransa“. Zdawało 
się, że powieść ta miała wszelkie da
ne po temu, aby nie znaleźć czytel
ników. Po pierwsze była to powieść 
historyczna, zjawiająca się w chwili, 
gdy wszelki „historyzm“ był w Skan
dynawii bardzo niepopularny, gdy 
kraje te, zwłaszcza Szwecja i Norwe
gia, przeobrażały się w szybkim 
tempie z biednych krajów rybacko- 
rolniczych w nowoczesne społeczeń
stwa przemysłowe, gdzie niwelowały 
się tradycje, gdzie historia schodziła 
na drugi plan w stosunku do współ
czesnej kultury materialnej i dobro
bytu. Po drugie występowała tu au
torka z ideologią opartą o obce pro
testanckiemu społeczeństwu dogmaty.

,,Pisarka, która wobec świata jest 
największą postacią literatury swych 
czasów w całej Skandynawii, nie 
dzieliła poglądów swego środowiska 
na najważniejsze sprawy życia“ — 
pisze szwedzki krytyk Sven Stolpe. 
„...Pisarka, która dzięki swej zna
jomości życia i ludzi potrafiła przez 
dziesiątki lat wstrząsać czytelnikami 
krajów skandynawskich, poczuwała 
się do poglądów i wiary, które ci 
czytelnicy z niewielu tylko wyjątka
mi uważali za niesłuszne“.

Tłumaczono zazwyczaj ów fenomen 
po prostu wielkim talentem arty
stycznym autorki. Jednakże, gdy 
bliżej przyjrzeć się tym sprawom, 
wydaje się, że tkwi w tym coś wię
cej. Sam artyzm nie tłumaczy wszy
stkiego, zwłaszcza, że forma utwo
rów Sygrydy Undset pozostawia nie
raz sporo do życzenia.

Otóż powieści Sygrydy Undset sta
nowiły odpowiedź na ukryte głęboko, 
nieraz podświadome tęsknoty współ
czesnych ludzi za czymś więcej niż 

dobrobyt materialny. Tragizm życia 
ludzkiego nie zmniejszył się w no
woczesnym społeczeństwie a współ
czesna literatura naturalistyczna nie 
docierała do tych problemów. Owo 
gwałtowne „unowocześnienie“ życia 
krajów skandynawskich nie odbyło 
się bez pewnego zachwiania równo
wagi między „wczoraj“ i „dziś“. I 
oto nagle, na tle owego „wczoraj“, 
w całym jego wspaniałym, surowym 
realiźmie, w całym bogactwie per
spektywy historycznej, a zarazem v 
całej dojmującej bliskości bezpośred
niego odczucia, ukazano człowiekowi 
dnia dzisiejszego jego własne naj
istotniejsze sprawy, jego własną 
przeszłość i jego teraźniejszość, o 
której tak mało w ostatnich czasach 
wiedział.

A oto one: pragnienie szczścia, 
niemożność zdobycia go w oparciu o 
własne tylko, ludzkie siły , bunt, u- 
padki, brnięcie coraz dalej w konse
kwencje błędów, ukorzenie się, poku
ta, ukojenie. Oto szemat zgoła śred
niowieczny, a jakże współczesny. I 
skandynawski, i polski, i każdy inny 
czytelnik znajdzie tam swoje życie, 
życie czi^wieka obdarzonego wolną 
wolą, wystawionego na pokusę i 
grzech, ale nie pozostawionego bez
apelacyjnie samemu sobie.

. *

EUGENIUSZ E. CHUDZYŃSKI

„OSTATNIA MSZA"
— Ite, missa est. . .
— Amen .. .

— Ite, missa est...
— Amen . . .

Błogosławiący, kapłański gest
Niby ostatni sakrament.

Skończona msza w kościele Farnym. 
Skończone nocne nabożeństwo.
Już tylko strop i mury czarne 
Czekają świtu — jak męczeństwa.

Tylko oślepły witraż zwisa
I lśni mozajką resztek szklanych . . .
— Nad miastem przyczajona cisza.
— I rozpacz przyczajona w krtani.

Jakiś żałosny głos z daleka
Zawodzi „Reąuiescat” twierdzy,
To Wagner stanał w drzwiach i czeka... 
Jego — „Śpiewacy -Norymberscy”.

— Ite, missa est. . .
— Amen . ..

Na twarzy księdza krople łez
Gdy krzyż zakreślał nad głowami.

Gdzie śpiewne chóry? Gdzie organy?
Gdzie wielosetne rzesze ludzi..?
— My mszę ostatnią dośpiewamy 
Jutro, gdy świt się z mgieł obudzi.

Nim się osunie strop nad nami,
Nim się rozpali w cekaemie.
Stal.
Nim przyjdzie śmierć jak wyzwolenie...

— Cel. Tysiąc dwieście!
— Wzdłuż kamienic
— Pal!

Bóg swymi dłońmi powtórzył gest 
Za rozmodlonym kapłanem.

Weź Chryste tę ostatnią mszę, 
Ten szept modlitwy weź ostatniej. 
Jutro — gdy wiatr rozwieje mgłę 
Już nas zagłuszy huk armatni.

Jutro o świcie,
Jutro w dzień . . .

Cień naw gotyckich w gruz przemienią.

Jutro o świcie,
_ Jutro w dzień ...

Bóg się nie wcieli w Podniesieniu.

Jutro o świcie,
Jutro w dzień . . .

Już Ciałem się nie stanie Słowo.

Jutro o świcie,
Jutro w dzień . . .

Ogniem przywali nas natarcie.
Przez wyludniony plac Zamkowy, 
Przez Bernardyńską, przez Kanonię 
Będzie toczyło się uparcie.

— Aż śmierć — co czeka na agonię 
Ogarnie skrzydłem mury czarne . . .

Słyszycie ? ? ? 
Jutro o świcie

Ostatni szturm na Kościół Farny.

Whrszawa — sierpień 19

W początkach swej twórczości c- 
braca się Sygryda Undset w sferze 
jednostronnej raczej problematyki 
współczesności, zwłaszcza dążenia 
kobiety do indywidualnej swobody. 
Z biegiem czasu autorka znajduje 
coraz więcej zrozumienia dla tych gu
biących się w przeszłości więzów tra
dycji, wiary, obyczaju, które często
— jak to pokazuje w swych utworach
— w ostatecznym rozrachunku sta
nowią nie nienawistny ciężar, a właś
nie podporę i pomoc , gdy przyjdzie 
szamotać się w boleśniej nieraz ra
niących więzach — swobody. Powieść 
„Jenny“, stanowiąca jedno z najgłęb
szych studiów psychologicznych w 
literaturze europejskiej, przedstawia 
ten problem w całej plastyce i jas
krawości.

„Jenny“ (1911) i „Wiosna“ (1914), 
to najlepsze powieści z pierwszego, 
jeszcze nieco surowego okresu twór
czości Sygrydy Undset. Nasuwa się 
przy lekturze tych „kobiecych“ po
wieści porównanie z Elizą Orzeszko
wą. Tematem są sprawy kobiety: e- 
mancypacja, prawo do swobody, nie
udane małżeństwo Ale Sygrydę 
Undset interesuj© r tyle społeczna 
strona zagadnienia, ile raczej moral
na. Nie jest ona bojowniczką eman
cypacji; miłość, sakrament małżeń
stwa, macierzyństwo są prawie za

wsze osią jej utworów. Robiono jej 
nawet z tego zarzuty, ale było to jej 
prawo powracać wciąż do tego same- 
ga wątku i pokazywać jego nieskoń
czoną aktualność.

Przełomowym utworem w działal
ności Sygrydy Undset jest „Krysty
na córka Ławransa“ (1920 — 1922) 
powieść historyczna z epoki Magnusa 
Erikssona, a więc własność niejako 
całej Skandynawii, gdyż w tej epoce 
szczególnie ściśle splatały się losy 
Norwegii, Szwecji i Danii. Jest to 
powieść bardzo skandynawska, wy
rastająca wprost z praźródła wielkiej 
epiki sag islandzkich, i zarazem bar
dzo ogólno-ludzka. Jest to powieść 
naprawdę wielkiej miary. Jest w 
niej i gianit i tęcza. Granit: praw
dziwy, nie symboliczny granit skał 
norweskich, twarda opoka pod sto
pami człowieka, i granit twardej 
rzeczywistości, pracy, potu, walki o 
powszedni chleb. I jest tęcza: mi
łość, wiara, tęsknota.

Jest tu harmonia, synteza średnio
wiecza i renesansu, harmonia pełne
go człowieczeństwa, nie idealizowa
nego ,nie wyolbrzymionego, a jednak 
jakże nieraz monumentalnego w swej 
prostocie.

Człowiek jest grzeszny, człowiek 
idzie przez życie padając i podnosząc 
się. Nie ma w prawdziwym życiu bo

haterów bez skazy, którzy nie znają 
żadnej słabości, nie ugną się pod 
żadnym ciężarem. W stosunku do 
monumentalnego eposu idealizowa
nych bohaterów epos Sygrydy Undset 
jest prawdziwszy. I dziwna rzecz, 
nawet formalne usterki powieści 
zbliżają ją jeszcze bardziej do czy
telnika, czynią ją bardziej ludzką. 
Powieść ugina się pod nadmiarem 
szczegółów, nuży dłużyznami opisów, 
potyka się tu i ówdzie w kompozycji, 
ale, jak człowiek, podnosi się z upad
ków, idzie dalej, wiodąc za sobą 
czytelnika aż do końca, do rozwiąza
nia, którym jest w tym tu naszym 
życiu śmierć.

Trzeba też stwierdzić, że przy całej 
rozwlekłości narracji potrafi autorka 
w paru słowach skondensować tak 
potężne obrazy dramatyczne, że do- 
znaje się fizycznego niemal wstrzą
su. Oto np. moment, gdy Kzystyna 
wychodzi z kościoła, gdzie publicznie 
oskarżono ją o nierząd:

„Słyszała niegdyś opowieść o czło
wieku przeszytym tylu włóczniami, 
że nie mógł upaść na ziemię. I ona 
nie mogła upaść, tyle spojrzeń ludz
kie 1 w mej tkwiiu .

*
Ktoś powiedział, że tylko pisarz 

katolicki mógł tak głęboko wczuć się 
w epokę średniowiecza. Pewne jest, 
że bez podłoża religijnego powieści 
Sygrydy Undset straciłyby swój 
sens. Problematyka katolicka, pro
blematyka 'grzechu i pokuty pogłę
bia się w miarę zagłębiania się au
torki w średniowiecze. W cyklu „Olav 
Audunsson w Hestviken“ (1925) i 
Olav Audunsson i jego dzieci“ 1927) 
problematyka ta jest dominującym 
czynnikiem kształtującym przeboga
tą fabułę osnutą dokoła miłości Olava 
i Inguun. I tę samą problematykę 
znajdujemy w późniejszych powieś
ciach współczesnych: „Gymnadenia“ 
(1929), „Płonący krzew“ (1930), „I- 
da Elisabeth“ (1932), „Wierna żona“ 
(1936) i inne.

Aż dziwne, że t.zw. opinia literacka, 
i ta wierząca protestantka, i obojętna 
względem wiary, i nawet ta wojująca 
przeciw Kościołowi, wybacza Sygry- 
dzie Undset ów jej gorący katoli
cyzm, kształtujący jej dzieło. Jeśli 
nawet próbowano kwestionować jej 
światopogląd, to musiano go szano
wać. Bo tu nie ma blagi, oratorstwa; 
jest proste, korzeniami w twardym 
gruncie tkwiące czynne chrześcijań
stwo. A w życiu ąutorki? Faktem 
jest, że cała nagroda Nobla, przyzna
na Sygrydzie Undset w r. 1928 (i 
znacznie więcej) poszła na najroz
maitsze zapomogi, stypendia i t.p.

Gdy przyszła inwazja niemiecka 
Sygryda Undset poszła na wygnanie 
z tą samą wiarą, z którą szli na wy
gnanie Polacy. Była nieubłaganym 
wrogiem wszelkiej dyktatury i wal
czyła z nią jak mogła. „Return to the 
Future“ nazwała po angielsku swe 
wspomnienia z okresu tułaczki. Dane 
jej było umrzeć w wolnej ziemi, w oj
czystym Lillehammer. Śmierć przy-

Dokończenie na str. 2
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KOŚCIÓŁ KATOLICKI PRZECIWKO MARKSIZMOWI
KO.NGRIEGACJA Świętego Ofic- 

jum, ze znaną rozwagą i powol
nością, cechującą zasadnicze 

orzeczenia Stolicy Apostolskiej, wy
dała dnia 28 czerwca r.b. dekret, rzu
cający ekskomunikę na katolików, 
którzy świadomie stają się komuni
stami lub pomagają komunistom w 
ich. niszczycielskiej działalności.

W czterech zwięzłych odpowie
dziach na pytania Kongregacja 
stwierdziła, że komunizm, będąc dok
tryną materialistyczną, jest przez to 
i doktryną antychrystusową, a kato
licy działający na rzecz komunizmu 
są wrogami Boga. W myśl artykułu 
1399 Kodeksu Kanonicznego, piętnu
jącego heretyckie publikacje, nie 
wolno katolikowi czytać, rozpo
wszechniać i wydawać książek, bro
szur, ulotek, publikacyj i czasopism, 
szerzących doktrynę komunistyczną. 
Nie wolno mu też pisać do takich wy
dawnictw. Katolicy popełniający wy
mienione wyżej czyny (świadomie i 
bez przymusu) nie mogą być dopu
szczeni do Sakramentów Świętych. 
To też katolicy, którzy wyznają dok
trynę komunistyczną, a szczególnie 
ci, którzy bronią tej doktryny i sze
rzą ją — są odstępcami od wiary ka
tolickiej, i siłą samego faktu, podle
gają ekskomunice.

Dekret ten jest wyrazem obrony 
Kościoła przed wypowiedzianą przez 
komunizm i jego aparat administra- 
cyjno-państwowy wojną przeciwko 
Kościołowi, a zastosowanie tak ostre
go środka jak odłączenie od Kościoła 
świadczy o powadze sytuaji i daleko 
posuniętych konsekwencjach, wynika
jących z próby reżymów komunistycz
nych rozbicia organizacji Kościoła 
Katolickiego w poszczególnych pań- 
stkach i z próby przekształcenia spo
łeczno-politycznej doktryny komuniz
mu w doktrynę religijną, doktrynę 
heretycką. Dekret broni godności 
człowieka i rozumu jego przed zale
wającą go dziś powodzią potwornego 
kłamstwa komunistycznego.

W sprawach zasadniczych Kościół 
i jego hierarchia nie znają kompro
misu. I dlatego stanowisko Kościoła 
w sprawie komunizmu zostało już 
określone w r. 1937 w Encyklice „Di- 
vini Redemptoris“ wielkiego Papieża 
Piusa XI (,,0 bezbożnym komuniz
mie“).

Na szerokim tle historyczno-nauko
wym i w świetle nauki Kościoła 
stwierdził Pius XI, że komunizm jest 
doktryną ateistyczną, oddzielającą 
wiedzę od wiary i w świetnym, nau
kowym rozbiorze tej doktryny wyka
zał jak łamie ona ustalone prawa 
boskie i ludzkie, zaprzecza istnieniu 
duszy i Boga, a z wolnego człowieka 
o wolnej woli czyni niewolnika sys
temu ekonomicznego, opartego na nę
dzy, wyzysku i pozbawieniu godności 
ludzkiej. Ze ścisłością badacza prze- 

1 nicował Pius XI doktrynę Komuniz
mu, wyraźnie określając i odróżnia
jąc komunizm bolszewicki, komunizm 
sowiecki i jego odchylenia od innych 
utopijnych systemów komunistycz

SYGRYDA UNDSET
Dokończenie ze str. 1

pieczętowała karierę literacką autor
ki, która umiała pojąć i opisać grozę 
życia i miłość życia.

Pamiętamy scenę śmierci Krysty 
ny córki Lawransa:

.....Życie, na które się skarżyła, 
przeciw któremu się buntowała i któ
re — kochała... I nie było w tym ży
ciu ani jednego dnia,którego by jej 
nie żal było oddać Bogu z powrotem, 
nie było w nim ani jednego bólu, któ
rego by jej nie żal było się wyrzec...“

Z. F.
Upsala.

nych. Powołał się na opinię Piusa IX, 
który nazwał komunizm „nikczemną 
doktryną“ i na Leona XIII, który 
określił komunizm jako ,,zarazę ata
kującą i niszczącą rdzeń społeczności 
ludzkiej“, prowadząc do ruiny naro
dy, państwa i ład społeczny. Przeciw
stawił komunizmowi bolszewickiemu 
uniwersalizm Kościoła i całego chrze
ścijaństwa.

Pius XI był tym Papieżem — zau
ważmy to nawiasowo--- który stwo
rzył całe nowoczesne ustawodawstwo 
kościelne w duchu potrzeb Kościoła 
w sprawach unijnych i wschodnich, 
jedności Kościołów chrześcijańskich 
i powszechności Kościoła Katolickie
go. Zarządzone przez niego powsze
chne modły za prześladowanych w 
Rosji Sowieckiej chrześcian, przede 
wszystkim prawosławnych, odbiły 
się głębokim echem w całym świecie, 
a do modłów tych przyłączyły się Ko
ścioły protestanckie, w tym Kościół 
anglikański.

To wystąpienie Piusa XI wywołało 
rozłamy w emigracyjnych Kościołach 
prawosławnych na tle stosunku do 
centrum wyznaniowego w Moskwie, 
a jedną z większych organizacji ko
ścielnych prawosławnych — metro
polię zachodnią z metropolitą Eulo- 
giuszem na czele doprowadziło 'o 
przejścia pod zwierzchnictwo kościel
ne patriarchy Konstantynopola, zaś 
moskiewskiego metropolitę Sergiu
sza zmusiło do zażądania zobowią
zań lojalności duchowieństwa emigra
cyjnego wobec patriarchatu mos
kiewskiego.

Dekret Kongregacji Świętego Ofic- 
jum powstał z ducha encykliki „O 
bezbożnym komunizmie“ i świadczy, 
iż Pius XII uznał położenie Kościoła 
Katolickiego w państwach, pozosta
jących pod batutą sowiecką, za wy
bitnie zagrożone.

Po skazaniu w Jugosławii arcybis
kupa Stepinacza, po uwięzieniu i skar 
zaniu kardynała Mindszenty na Wę
grzech, po aresztowaniu (na razie do
mowym) arcybiskupa Berana w Cze
chosłowacji, komunizm sowiecki przy
stąpił do generalnej ofensywy na Ko- ' 
ściół katolicki w tych wszystkich pań
stwach i w Polsce.

Dekrety rządu czechosłowackiego w 
sprawach kościelnych wskazują wy
raźnie o co chodzi marksizmowi-leni. 
nizmowi-stalinizmowi. Dekrety te 
zastrzegają, że listy pasterskie i roz
porządzenia administracyjno-kościel- 
ne muszą być uprzednio uzgadniane 
i zatwierdzane przez rząd, że zebra
nia i zjazdy katolickie kościelne i 
społeczne muszą uzyskiwać uprzed
nią zgodę władz państwowych i że 
ekskomunika,’ rzucona na t.zw. „akcję 
katolicką“ (komunistyczną) godziła 
w suwerenne prawa Republiki Cze
chosłowackiej. Dekrety te bezpośred
nio wskazujące na cele sowieckie w 
sprawach kościelnych i, jak cały 
współczesny nam imperializm sowiec
ki, mają swoje wzory w Rosji cars
kiej.

Warto więc przypomnieć, że no 
powstaniu 1863 r. rząd carski posta
nowił uzależnić od siebie hierarchię 
Kościoła Katolickiego i, o ile to moż
liwe, zerwać jej łączność ze Stolicą 
Apostolską. Zniesiono więc klasztory 
za udział duchowieństwa i zakonni
ków w powstaniu, skonfiskowano 
majątki kościelne, zakazano Episko
patowi bezpośredniego komunikowa
nia się z Papieżem i Kurią rzymską, 
a po zerwaniu konkordatu poddano u- 
kazem z r. 1867 biskupów ziem za
branych władzy powołanego w Pe
tersburgu Rzymsko-Katolickiego Ko
legium Duchownego, przypominają
cego urząd oberprokuratora synodu 
dla Cerkwi Prawosławnej. Oznaczało 
to zupełne uzależnienie Kościoła Ka

tolickiego od rządu carskiego i oder
wanie go od Stolicy Apostolskiej.

Rosja carska pragnęła na wzór 
prawosławia państwowego stworzyć 
,,katolicyzm państwowy“. Nie rozu
miał istoty ducha Kościoła Katolic
kiego, przeceniała siłę nacjonalizmu, 
pozostającego w sprzeczności z po
wszechnością Kościoła i jego celami. 
Znana też jest reakcja Stolicy Apo
stolskiej, biskupów i duchowiejstwa. 
Po długiej walce zarządzenia rosyj
skie zostały tylko na papierze, choć 
biskupi szli na wygnanie, ale Kościół 
wzmocnił się i nie ustąpił, mimo du
żych strat w swoim życiu organiza- 
cyjno-kościelnym. Nie udały się też, 
poza chwilowym oderwaniem Kościoła 
od łączności z papieżem, również i pró
by dalsze zrusyfikowania Kościoła. Po

WOJCIECH WASIUTYŃSKI

pięciu latach ówczesna dyplomacja 
rosyjska rozpoczęła próby doprowa
dzenia do ugody ze Stolicą Apostols
ką, a w tym celu rząd rosyjski mu- 
siał zmienić, przez szereg ograniczeń, 
kompetencje Kolegium Rzymsko-Ka
tolickiego i pozwolić na nominacje 
biskupów, otwarcie seminariów du
chownych i zniesienie innych ograni
czeń.

Władcom Kremla przyświecają 
wzory rządu carskiego w obecnej 
ofensywie przeciwko Kościołowi ka
tolickiemu. Rząd carski sprawę walki 
z Kościołem przegrał. Rząd sowiecki 
liczy widać na lepszy wynik i inny 
sukces.

Jak za Piusa XI świat chrześcijań
ski łączył się w modłach za prześlado

wanych prawosławnych i w ogóle prze

KRWAWE ŁZY
Jakże trudno jest pisać o czymkol

wiek , co się dzieje w Kraju „na go
rąco“, to znaczy na podstawie wiado
mości oficjalnych. Czy wiadomość ta 
pochodzi od nielicznych korespon
dentów zagranicznych czy też wprost 
z biur propagandy komunistycznej 
przez radio, prasę, nawet prasę po
zornie katolicką, zawsze jest ona 
spreparowana i każde słowo informa
cji trzeba obejrzeć dokładnie, starać 
się zrozumieć nie o czym mówi ale 
o czym nie mówi, co ma ukryć. Jeżeli 
się zna dobrze kraj, ludzi i metodę 
kłamstwa komunistycznego, można 
zaryzykować jakiś obraz wydarzeń, 
ale dopiero późniejsze sprawdzenie 
tego obrazu przez prywatną informa
cję, o ile taka przeniknie, pozwala 
na sąd o rzeczywistości.

Stosunkowo najwięcej mówią kłam
stwa zupełne. Komuniści przypisują 
innym własną psychologię, inna psy
chologia przeważnie leży poza ich 
wyobraźnią. Jeżeli oskarżają oni 
wszystkich swoich przeciwników o 
to, że są szpiegami obcymi, to dlate
go, że sami są szpiegami sowieckimi 
i innej sprężyny działalności politycz
nej nie wyobrażają sobie. Jeżeli c- 
skarżają kler o agitowanie tłumu 
przy pomocy zmyślonych zjawisk i o 
podburzanie ciemnych mas katolic
kich w interesie obcego państwa, to 
dlatego, że sami w państwach, gdzie 
nie rządzą, agitują tłum przy pomo
cy zmyślonych wieści i podburzają 
ciemne masy w interesie Rosji So
wieckiej. Jeżeli oskarżają wszystkich 
wciąż o prowokację, to dlatego, że 
sami działają, niemal wyłącznie me
todą prowokacji.

Mimo tych trudności wynikających 
z używania przez komunistów słów 
dla ukrywania prawdy, nie można 
nie pisać przecież o wydarzeniach, 
które w tej chwili są w Polsce naj
ważniejsze, które przykuwają do 
siebie uwagę opinii najszerszych mas 
w znacznie wyższym stopniu niż ja
kiekolwiek wydarzenia polityczne 
czy gospodarcze. Mówimy o zajściach 
lubelskich.

Propaganda sowiecka robi wszyst
ko, żeby przedstawić je jako prze
jaw zacofania mas ludowych, jako 
owoc zabobonu i fanatyzmu. Dodać 
trzeba z ubolewaniem, że streszcze
nia prasy zachodnio-europejskiej tej 
propagandzie pomagają; prasa ta jest 
przyzwyczajona brać każdą informa
cję za to, czym ona się wydaje, a nie 
za to, czym jest. Ale co jest, co 
prawdopodobnie jest w rzeczywisto
ści?

Najpierw tło. Polska była zawsze 
krajem uczuciowo i obyczajowo ka

tolickim. W latach niepodległości 
coraz głębiej postępowało nawró
cenie intelektualistów młodszego po 
kolenia. Prace Akcji Katolickiej 
swymi skutkami zaczęły sięgać v 
masy przed wojną. W czasie okupacji 
niemieckiej, kiedy odebrano ludziom 
prawie wszystko, kiedy przed każ
dym człowiekiem stało co dnia nie
bezpieczeństwo śmierci, a przeciw 
brutalnej sile i wszechstronnemu sa
dyzmowi trzeba było — w poczuciu 
swej ludzkiej godności i tradycji swe
go narodu szukać oparcia poprzez 
własne wnętrze duchowe, w spra
wiedliwości i miłosierdziu Bożym, at
mosfera gorącej wiary ogarnęła wiel
ką część społeczeństwa, sięgając w 
obojętniej ze nawet dawniej sfery. *

Przyszli bolszewicy. Zachód za
wiódł. Nadzieje na jakieś znośne żyw
cie osobiste, na odbudowę życia ro 
dzinnego społecznego, tak żywe 
pierwszym okresie okupacji sowiec
kiej, rozwiały się. Polskie instytucje 
i organizacje polityczne, społeczne, 
kulturalne, gospodarcze, jedna po 
drugiej zostały zlikwidowane, a o- 
pór czynny uniemożliwiony. Jako je
dyna instytucja niezależna od gwał
cącej wolę człowieka na każdym 
kroku obcej dyktatury pozostał Koś
ciół. Jak w czasach największego 
barbarzyństwa, Kościół stanowi je
dyne azylum, jedyną oazę na pusty
ni, bo nawet dom rodzinny taką oa
zą być przestaje.

Kościoły nie są jeszcze zamykane. 
Wyznawanie religii nie jest jeszcze 
zakazane. Ale ludzie zdają sobie spra
wę, że w tym kierunku idzie. Odcięci 
od świata, pozbawieni prawdziwych 
wiadomości, wdychający z każdym 
łykiem powietrza kłamstwo i wiedzą, 
cy, że je wdychają, Polacy w swej 
masie ulegają nastrojowi zbiorowego 
zagrożenia i niepokoju. Osaczone, po
zbawione pośrednictwa wytrzebione- 
go ,,aktywu“ społecznego, masy cze
kają pomocy z nieba. Nie jest to żad
na ciemnota, jest to jasna ocena tra 
gicznego charakteru chwili dziejowej.

Na tym tle wiadomości o „nadprzy
rodzonym“ zjawisku w katedrze lu
belskiej wywołuje w całym społe
czeństwie wrażenie elektryzujące, 
świadomość, że nadszedł moment 
rozgrywki komuny z Kościołem, jest 
powszechna. Zapowiada go kampania 
przeciw księżom, zapowiadają wy
darzenia na Węgrzech i w Czecho
słowacji, zapowiada proces Dobo.- 
szyńskiego, w którym za szpiegów 
niemieckich ogłasza się narodowców, 
wojsko niepodległej Polski, Franci
szkanów, kardynała Sapiehę, „Tygo-

śladowanych za wyznawanie Boga i 
łączność z Kościołem, tak i dzisiaj ten 
świat przychodzi w sukurs stanowisku 
Papieża Piusa XII wobec komunizmu 
i marksizmu sowieckiego, czego zna
miennym wyrazem jest zarządzenie 
również ekskomuniki na komunis
tów wyznania prawosławnego przez 
Patriarchę Ekumenicznego Anatha- 
gorasa. Ekskomunika jego obejmuje 
wszystkich prawosławnych, a prawa 
do generalnego zarządzenia tej eks
komuniki daje mu stanowisko pierw
szego patriarchy w świecie ortodoksji 
wschodniej.

Od stanowiska jednomyślnego ca
łego świata chrześcijańskigo w zna
cznej mierze zależy jak prędko wy
gra Kościół Chrystusowy wojnę prze
ciwko komunizmowi bezbożnemu.

fwp.)

dnik Powszechny“. Powstaje wew
nętrzna potrzeba heroicznej obrony 
Kościoła, a wraz z nim obrony włas
nej ludzkiej duszy. Siła tego odru
chu, żywiołowość odzewu zaskoczy
ły komunistów. Usiłują reagować 
prowokacją, kordonami policji, spę
dzaniem ludzi na zarządzane wszę
dzie masówki.

Wydawać by się mogło z tych ma
sówek i rezolucji, że wypadki lubel
skie przyspieszą rozgrywkę z Kościo
łem. Sądzę, że raczej ją opóźnią. Bol
szewicy, opanowując życie społeczne 
od góry, nie zdawali sobie sprawy z 
tego, jaki ładunek religijny gromadzi 
się w duszach ludzkich; masowe u.- 
cZestnictwo w kulcie oceniali raczej 
jako formę protestu politycznego.
Siła, którą cząstkwo ujawniły wyda
rzenia lubelskie, da im do myślenia. 
Skoro przeciwnik jest tak poważny, 
trzeba go jeszcze najpierw ,,zmięk
czyć“, otoczyć, rozłożyć a potem do
piero zabierać się do uderzenia od 
czoła.

W systemie sowieckim stosuje się 
często prowokację dla wybadania na
strojów. Jeżeli w Lublinie była jakaś 
prowokacja, to wykazała ona, jak 
silna jest reakcja mas polskich na 
próby uderzenia w katolicyzm. Spo
dziewać się więc należy raczej okre
su wzmożonej, bardziej perfidnej 
propagandy antyreligijnej niż okresu 
bezpośredniej represji.

Bez względu na to, czy w wieści, że 
na obrazie Matki Boskiej w katedrze 
lubelskiej ukazały się krwawe łzy, 
jest coś z prawdy — a o tym dowie
my się, gdy dotrze do nas autentycz
ny tekst badania, przeprowadzonego 
przez władze kościelne — jedna rzecz 
ukazuje się ponad wszelką wątpli
wość: jak masa polska widzi swoje 
położenie w obliczu Boga i ludzi. 
Krwawe łzy Matki.

Wojciech Wasiutyński

NOWOŚĆ — NOWOŚĆ
ZNAKOMITE DZIEŁO

X. Augustyna Jakubisiaka

NOWE PRZYMIERZE
Z ZAGADNIEŃ ETYKI

przynosi orientacje w podsta
wowych zagadnieniach filozo
ficznych i moralnych dzisiej
szego świata. Porządkuje poję
cia i wskazuje drogi wyjścia.
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Siena, kościół śiv. Wigilego 

Śiv. IGNACY LOYOLA

DNIA 31 lipca przypada w kalen
darzu święto św. Ignacego 
Łoyo.i. To oczywiści przywodzi 

na myśl Zakon Jezuitów. Chcę wła 
śnie mówić o Jezuitach. — Jezuici: 
słowo to częstokroć wyraża za eh wy t, 
a częstokroć obelgę. Co o tym sądzić?

„Cóż za szalony geniusz ten św. 
Ignacy“, odezwał się kiedyś do mnie 
pewien wielki człowiek. Oczywiście 
jest to postać, która nikomu nie da 
się usunąć z historii. Przed dwoma 
laty ukazała się angielska książka 
encyklopedyczna o „twórcach i przy
wódcach religijnych“: — w bardzo 
rozmaitym towarzystwie, we wzo
rzystym chaosie nazwisk i postaci 
między Mahometem, Wikleffem i 
Lutrem, św. Ignacy z iLoyoli miał 
tam swój reprezentatywny rozdział. 
Nowe angielskie i bardzo niekatolic
kie, a często bałamutne, (jeśli nie 
chodzi o sekty angielskie) wydanie 
pewnej popularnej historii religii, 
nie może oczywiście zamilczeć i św. 
Ignacego i Jezuitów pomiędzy mar- 
kantnymi zjawiskami przedmiotu. 
Powieści i legenda zrobiły z nich po 
Strach, zohydzający ich; nie brak apo- 
logii i obrony, — Dwa słowa wystar
czą — są wszędzie.

Biorą się i za wychowanie katolic
kich urzędników dyplomatycznych w 
Ameryce i za najbardziej popularne 
apostolstwo. Byli i są na misjach w 
najbardziej różnojęzycznych krajach, 
są w prasie własnej i cudzej wszel
kiego kalibru i języka, są w wydaw 
nictwach ściśle naukowych; są spo
wiednikami na każde zawołanie ma
ły cli, wielkich i kleru; mają dla każ
dego otwarte domy rekolekcyjne; są 
po szpitalach, w szeregach kapela
nów wojska czy floty, mają szkoły 
techniczne i zawodowe, zajmują się 
organizowaniem i opieką młodzieży 
rzemieślniczej i robotniczej, mają ro
botnicze uniwersytety ludowe, mają 
poradnie społeczne i, że tak powiem, 
wytwórnie socjologii katolickiej; ma
ją też i uniwersytety nie tylko teolo
giczne i obserwatoria astronomiczne. 
Ich dorobek piśmienriiczy jest szalo
ny na polach przeróżnych. Potrafią 
działać w ukryciu i publicznie; w kla
sztorach i skupiskach i w rozsypce, 
pojedyńczo — zawsze wierni jedne
mu hasłu. Potrafią iść do trędowa
tych, niewolników, wszelkich zatra
conych, jak i działać w całym splen
dorze środowisk wyrafinowany cn.
Ich sieć szkół średnich jest rozwinię

ROMAN STAWARSKI

ŚW. IGNACY I JEGO DZIEŁO
ta we wszystkich niemal krajach. Ich 
specjalizacje poszczególne są znoko- 
mite bądź w jakiejś dziedzinie obję
tej gremialną współpracą, bądź w 
swobodnej pracy samotniczej. Nie
jednokrotnie wpływali na rządy i 
współżycie narodów; byli niewątpli
wie wzorem dla różnych organizacji 
czy to państwowych, narodowych 
oraz nie — a nawet anty-chrześcijań. 
skich.

Mieli wielkie zastępy męczenników 
i świętych. Niezliczone są izesze 
świeckich, młodzieży' czy zakonów i 
zespołów, praktycznie będących pod 
ich kontrolą i kierownictwem — tak 
czy owak, choć sami nigdy nie chcieli, 
na przykład mieć swoich żeńskich 
zgromadzeń. Stworzyli swój styl nie 
tylko życia, literatury, sztuki, 
(mniejsza o to, co o nim powiedzą 
artyści i historycy sztuki) i filozofii, 
ale wzięli udział w wytworzeniu wie
lu prądów umysłowych. Obrońcy, 
zdawałoby się, i szermierze tradycji, 
mieli w swych myślicielach i pisa
rzach przeważnie zawsze ludzi awan
gardy, niemal rewolucjonistów. 
Zwarci dyscypliną umieli przeważnie 
szanować wolności indywidualne.

Dziwne zjawisko, które nie da się 
żadną miarą i na żadnym polu ocikąd 
powstało, wykreślić nie tylko z dzie
jów Kościoła wąsko pojętych, lecz ? 
historii świata. Odpychający czasem 
i władni, to znów przedziwnie Subtel
nie wnikliwi i serdeczni, nie mają 
właściwie nic prócz swego tytułu 
członków Towarzystwa Jezusowego.

JĘDRZEJ GIERTYCH

D O B
DOBOSZYŃSKI skazany został 

na śmierć. Skazany — za szpie
gostwo na rzecz Niemiec... Gdy 

siedział w czasie wojny w Londynie, 
otrzymywał niemieckie pieniądze, 
jak „wykazał“ proces — za pośred
nictwem X. Stanisława Bełcha, któ
remu Niemcy przekazywali fundusze 
dla Doboszyńskiego z Lizbony. Jed
nym z dowodów jego winy jest fakt, 
że był współzałożycielem organizacji 
„Pax Romana“ (której członkiem 
jest PKSU Veritas-, że był przez dłu
gi czas członkiem Stronnictwa Naro
dowego, że był w ten, czy w inny 
sposób związany z rozmaitymi orga
nizacjami i instytucjami polskimi.

Już na wiosnę 1941 roku, gdy So
wiety w najlepsze zaopatrywały Hi
tlera w potrzebne mu dla prowadze
nia wojny surowce, a „Völkischer 
Beobachter“ przynosił fotografie wy
kazujące, jak sprawnie odbywał się 
w Grajewie przeładunek sowieckiego 
zboża do niemieckich wagonów — 
prowadził Doboszyński w Londynie, 
na zlecenie Niemców, akcję antyso- 
wiecką co jest dowodem szczególniej
szej, niemieckiej, szpiegowskiej per
fidii. Przed wojną prowadził swą 
zbrodniczą, proniemiecką działalność 
w porozumieniu z „sanacyjnym“ re
żymem; zapewne dlatego, pod pano
waniem tego reżymu, spędził kilk 1 
lat w więzieniu. W procesie nie 
wspomniano, że w kampanii wrześ
niowej Doboszyński był ranny w wal
ce z Niemcami, a w kampanii fran
cuskiej, jako oficer I Dywizji Grena
dierów w 1940 roku otrzymał w walce 
z Niemcami polski i trzykrotnie 
francuski Krzyż Walecznych, ale za
pewne i to również są dowody jego 
proniemieckiej perfidii.

Proces Doboszyńskiego znaczy swo
ją treścią i przebiegiem zwrot, jaki 
w ostatnich paru latach dokonał Gę

Powstali — z małej książeczki, którą 
tylko bardzo rzadko można znaleźć 
w jej właściwym, niekomeatowanym 
i nie zalanym dodatkami tekście: 
Ćwiczenia duchowne Św. Ignacego, 
coś, co jest jak gdyby — powiedział
bym kolorowo — „King's Regulation 
chrześcijańskiego, katolickiego faki
ra“, zdolne dotrzeć jednak i zwrócić 
się d„ każdego. „Ćwiczenia“ zajęły 
swe miejsce nie tylko w literaturze 
świata, ale w samych zasadach sto
sunku człowieka do Boga. — Oto Je
zuici w gruntownym skrócie.

Jak o tej książeczce tak i o nich cza
sem trudno powiedzieć czym są: Czy 
to stowarzyszenie, jakich tyle innych, 
mniejszych lub większych, lub bar
dziej zaznaczonych w dziejach, czy 
dzieło jednego człowieka? Anonim 
czy zdyscyplinwane jakieś siły kos
miczne? Wytwór epoki czy dzieło 
Kościoła? Rezultat przeżyć ducho<- 
wych założyciela, czy też specjalna 
jakaś misja i urząd boskiego niemal 
pochodzenia? Bardzo wiele rzeczy 
razem, i równocześnie związanych z 
chwilą, to znów spontanicznych i 
bardzo planowanych — jeszcze na
wet przed czasami, kiedy była o pla
nowaniu mowa; to dośrodkowych to 
znów zupełnie ekscentrycznych. To 
skrajny indywidualizm^ to znowu 
karne szeregi. To coś, w pewnych 
okresach prawie tak ściśle z Kościo
łem zidentyfikowanego, że trudne od 
Kościoła do odróżnienia w poświacie 
jego blasków jak w słońcu, to znów 
jakby opadłe z jego nurtu.

OSZYÑ S KI
w Polsce. Jeszcze parę lat temu pro
cesy polityczne w Polsce wyglądały, 
bądź co bądź, inaczej. Procesy w ro
ku 1946 czy 1947 — wszak było ich 
tyle! — były łajdackie, po Me i kłam
liwe. Ale miały jedną cechę, świad
czącą, że Polska nie całkiem jeszcze 
została sprowadzona na poziom so
wiecki: miały dobrą reżyserię, sta
rającą się o to, by przebieg i wynik 
procesu miały pozór prawdopodobień
stwa. Najwidoczniej, nie tylko zda
wano sobie sprawę z tego, że szero
kie masy w Polsce zbyt jaskrawym 
kłamstwom nie uwierzą,' ale — co 
ważniejsza — uważano, że to, co 
szerokie masy pomyślą, ma jakieś 
znaczenie.

W procesie Doboszyńskiego już tej 
troski o prawdopodobieństwo nie wi
dać: proces ten jest już najzupełniej 
bezceremonialnym stekiem bredni w 
stylu piosenki: „gdy Sobieski był 
sułtanem“... Nowy duch powiał w 
Polsce: Polska oddaliła się od Euro
py i własnej, cywilizacyjnej tradycji 
i mocniej się zbliżyła do Sowietów. 
Widać ten nowy duch nie tylko w 
procesie Doboszyńskiego. Widać go i 
w szeregu innych, świeżych faktów, 
takich, jak ta ostatnia wiadomość o 
owym jezuicie, Ks. Stanisławie Gur- 
gaczu, który dokonywał napadów ra
bunkowych z bronią w ręku na ban
ki...

Los Doboszyńskiego jest, zdaje się, 
przypieczętowany. Możemy tylko 
modlić się, by Pan Bóg mu oszczędził 
cierpień i by dał mu siłę do zniesie
nia.po chrześcijańsku, mężne iz god- 
dnością tego, co mu na tej ziemi je
szcze znieść wypadnie.

Sądzę jednak, że należy mu się na 
łamach katolickiego pisma polskie
go, wychodzącego w Londynie, kil
ka słów wspomnienia.

Św. Ignacy jest niewątpliwie 
atrakcyjną postacią w dobie swego 
nawrócenia i w dobie swych pierw
szych wędrówek. Zdawałoby się, że 
Cervantes dosłownie z niego brał swe 
wzory do nieśmiertelnego Don Kiszo- 
ta, choć inni chcą widzieć podobień
stwo między Don Kiszotem a św. Ja
nem od Krzyża. W każdym razie ta 
zupełnie nie kpiarslća, ale głęboko lu
dzka (pomijając, że arcyhiszpańska) 
epopea „błędnego rycerza“ jest pod 
obsłonkami przypowieści historią szu
kania ziszczonego ideału. Św. Igna
cy szukał go na podobnych drogach, 
jak bohater wielkiego pisarza, jedna 
ich ojczyzna, wychowanie na podob
nych tradycjach i w tym samym 
okresie historii. Nie dziwota, że są 
podobieństwa.

Św. Ignacy zaczytujący się w ro
mansach rycerskich (powiedzieliby
śmy dzisiaj detektywistyczno-podróż- 
niczych), w której szuka się dostoj
nej przygody; św. Ignacy w chwili 
nawrócenia zaczytany znowu w życiu 
Chrystusa Pana i świętych; św. Ig
nacy wyruszający na łowy swych 
własnych ziszczeń, najprzód rycerz 
błędny, później oberwaniec i włóczę
ga, podejrzany władzom i aresztowa
ny, św. Ignacy w grocie, pustelnik 
i pokutnik; św. Ignacy wyniszczony 
swą karierą trampa bożego, półprzy
tomny biedak, uczeń, pielgrzym i t d„ 
Cóż to za romantyczna, drama
tyczna, liryczna i zachwycająca po
stać! I trubadur j św. Franciszek i 
św. Józef Benedykt Labre, wszystko

Znałem Adama Doboszyńskiego do
brze. Znałem go przed wojną w kra
ju i znałem go tutaj, w Londynie. 

*Któż go zresztą tutaj nie znał, w ko
łach, wśród których czytywane jest 
ŻYCIE? Doboszyński był członkiem 
Koła św. Stanisława. Bywał na po
siedzeniach Kółka Tomistycznego, 
które prowadził X. Bełch — ten sam, 
który rzekomo dostarczał Doboszyń- 
skiemu lizbońskich pieniędzy. Można 
go było nieraz widzieć przystępują
cego do Komunii św. w polskich koś
ciołach w Londynie, także i w kapli
cy hospicjum św. Stanisława na 
Earls Court. Doboszyński bywał 
dłuższe okresy w Anglii również i 
przed wojną; obrńcał się tu w ko
łach katolickich i znał także dość 
blisko — G. K. Chestertona, z któ
rym się przyjaźnił.

Doboszyński był postacią niezwyk
łą. Można się z nim zgadzać lub nie 
Zgadzać, można wiele jego czynów 
ganić. Ja osobiście nie zgadzam się 
z kilku ważnymi elementami jego- po
glądów i oceniani krytycznie kilka 
najwybitniejszych jego czynnych wy
stąpień. Ale każdy nieuprzedzony 
Polak musi przyznać, że wraz z Do- 
boszyńskim schodzi — tragicznie — 
z areny życia polskiego nie byle kto. 
Schodzi tęgi i oryginalny umysł, nie
zwykła osobowość i mocny, odważny 
charakter. Był to „kot, który chodził 
własnymi drogami“.

Jego czyny, być może, nie przyno
siły praktycznego pożytku lub wręcz 
przynosiły szkodę. Ale czy za^ze 
wszystko trzeba mierzyć miarą prak
tyczną? W szamotaniu się silnej, a 
uczciwej i wręcz heroicznej postaci, 
która dusi się w otaczającej ją rze
czywistości i usiłuje tę rzeczywis
tość przełamać aktami donkichotow- 
skiego protestu, jest nie tylko pier-
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się w nim odnajduje. Wszelkie aspek
ty różnej, najbardziej zdawałoby się 
indywidualistycznej świętości i du
chowego rozwoju. Chciał i dostał. Do 
krańców wytrzymałości fizycznej 
człowieka zrobi wszystko, aby iść za 
swoją miłością czy potrzebą serca i 
osiągnąć Boga niejako swoimi siłami, 
aż w samotni dostąpił oświecenia i 
oślepł potem. Zawaliło się w nim 
wszystko, aby uznać Łaskę.

W dobie, gdzie tylu krzyczało o 
prywatny sąd w rzeczach Kościoła 
i wiary, Ignacy doznał swego obja
wienia, które mu wskazało niejako 
eksperymentalnie Trójjedynego Bo
ga i Kościół. Z taką samą zapamię
tałością prawie że monomana i w ta
kich samych drogach i śiodowiskach 
fermentu i półpodziemnego życia, do- 
skakiwał do dzieci i uczył ich tego, co 
mu zostało wskazane. Potęga naro
dziła się w Paryżu i spłynęła poto
kiem za Alpy, by oprzeć się o Rzym 
i o Jerozolimę. Potem zaś Ignacy zni
ka, zaczyna się anonimowe bytowa
nie przełożonego i tej olbrzymiej pu
szczonej w życie machiny, której 
oblicza dojrzeć już trudno, tak szyb
ko się zmienia w fałdach instytucji i 
w poblaskach samego Kościoła.

*
Piszę tu pewne rozważania, nie 

apologię. Nie potrzbują jej zapewne 
Jezuici spod mego skromnego pióra. 
I nie myślałbym jej pisać. Streszczę 
moje myśli na ten temat w jedno 
zdanie: Kościół jest większy.

Nie jest miłą epoką, w której Je
zuici powstali, a każdy zakon niesie 
z sobą coś z powietrza tej kultury, w 
której się zrodził. Kościół tylko pow
stał w pustce ińiędzyplanetarnych, 
czy też lepiej: ponadplanetarnych 
przestworzy, (by się tak obrazowo 
wyrazić), bo w samej boskiej naturze 
Chrystusa Pana.

Nie jest szczególnie miłą ta epoka, 
w której moc Jezuitów zaczęła się 
zaznaczać na dobre. Ale wszędzie są 
ziarna boskiej poświaty. Mówiono o 
nich, że są doskonałymi naśladowca
mi i wyśmienicie się znają na sztuce 
dostosowywania się. -Nie jest to samo 
w sobie złe. Mówiono, że zawsze lu
bią stawiać dwu z „naprzeciwka“ — 
rozumieją rzeczy wyobrażeniem czy 
też mechnizmem konkurencji, że za
nadto zanurzają się w psychologiźmie, 
że odwrócili porządek rzeczy dawno 
przed Kantem, idąc do człowieka do 
Boga i człowiekiem niejako, a nie 
starając się wnikać w ślady drogi 
Boga do człowieka; stąd subiekty
wizm, jzbytnio jednostronny huma
nizm, pęwien jakby materializm psy
chologiczny itp. Inni twierdzą, że 
częstokroć (jak tajne moce i stowa
rzyszenia w historii) starali się opa
nować to, czmu mieli służyć. Że mi
mo wszystko byli uparci i niezdyscy
plinowani w stosunku do Kościoła; 
że prawie nieraz stworzyli coś w ro
dzaju sekty w Kościele; że pracując 
ciągle nie osiągali wiele, bo zanadto 
ufali „trykowi“ (— oczywiście w naj
lepszym tego słowa znaczeniu) mą
drości ludzkiej, że nieraz musiał ich 
się Kościół wyrzekać bynajmniej nie 
z konieczności chwili, ale dla zasad
niczych motywów, itp. (Pomijając 
już różne polityczne czy narodowe 
plotki i wersje, chociażby ze strony 
polskiej, rosyjskiej). Jednym sło
wem: że mimo wszystko zanadto by
li ludzcy, a nie boscy. — Jakże mo
głoby być inaczej? Chwałą i tajem
nicą ich dziejów i ducha jest, że gdy 
się wszystko widzi i rozpatrzy, pozo- 
staje jedno, czego nie zasłonili nigdy; 
A jednak Kościół — jest większy.

Roman Stawarski
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WOJNA, POLITYKA, NAUKA
NA wiosnę r. 1949 przypadało 

trzydziestolecie dwu rocznic, 
które symbolizują kierunek roz

wojowy odrodzonej w r. 1918 młodej 
państwowości polskiej. Jedna dotyczy 
wojny o utrzymanie zdobytej niepod
ległości i programu politycznego Pol
ski na Wschodzie, druga - wartości 
duchowych i kulturalnych, jakie Pol
ska zamierzała położyć u podstaw 
swego programu politycznego na Zie
miach; Wschodnich dawnej Rzeczy
pospolitej.

Budowa zrębów państwowych, pro
wadzenie wojny obronnej na trzy 
fronty przed ponownymi zakusami 
wrogów pozbawienia Polski dopiero 
co zdobytej niepodległości, ustalanie 
zasad wewnętrznej polityki państwa 
połączone zostało z zakładaniem fun. 
damentów pod rozwój oświaty, nauki 
i kultury polskiej. W przeciwieństwie 
do innych państw i narodów, którym 
w czasie wojny, wojna i polityka po
chłania całoś,ć energii narodowej i 
wysiłku państwowego, Polska połą
czyła wojnę o zjednoczenie swych 
ziem i politykę wobec nieprzyjaznych 
bezpośrednich sąsiadów z równole
głą akcją tworzenia ognisk wiedzy 
i kultury, pomna zasady, że nie tylko 
siła materialna tworzy państwo, lecz 
i żywy czynnik duchowy eonajmniej 
równolegle składa się na atrakcyjność 
potęgi państwowej.

Mówić będziemy o trzydziestoleciu 
ustalenia polskiego programu poli
tycznego na wschodzie w czasie woj
ny obronnej Polski z Rosją Sowiecką 
oraz powołaniu do życia odrodzonego 
Uniwersytetu Wileńskiego z chwilą 
wyzwolenia Wilna z okupacji bolsze
wickiej.

litycznym. Polegał on na tworzeniu 
narodowościowych państw buforo
wych na ustroju sowieckim opartych 
i będących przedłużeniem Rosji w 
głąb Europy. Tak zwany w języku 
bolszewickim ,,pożar rewolucji świa
towej“ miał być tą drogą przerzuco
ny na cały świat.

Przed kierownictwem państwa sła
bej jeszcze i ledwie powracającej do 
życia Polski stanęło zagadnienie ob
rony swej niepodległości. Piłsudski 
rozumiał, że wyłącznie siła militarna 
i to wątpliwej jeszcze wartości, nie 
jest wystarczającą do tej obrony. Do
szedł do wniosku, że obok obrony mi
litarnej, należy przeciwstawić bol
szewikom program polityczny, który, 
zapewniając Polsce zjednoczenie ziem 
polskich, da również podstawę do or
ganizacji państwowej reszty między
morza bałtycko-czarnomorskiego i 
oddzieli Polskę od Rosji szeregiem 
państw wolnych a solidarnych z Pol
ską. W wielu oświadczeniach publicz
nych stwierdził Piłsudski, że Polska 
nie może się zgodzić na stanowisko 
państw zachodnich wyczekujących 
rozwoju wypadków w nadziei na u- 
datne interwencje zbrojne w Rosji i 
upadek bolszewizmu. Zaznaczył wy
raźnie,
sprawy ukraińskiej zależy czy bol
szewicy będą szli na Polskę i zachód 
i że sprawa ta stanowi dla nich czyn
nik podstawowy ich ekspansji mili
tarnej i politycznej. Utrzymanie po
gotowia zbrojnego Polski na t.zw. 
linii Curzona w oczekiwaniu na dal
sze decyzje Ententy było — zdaniem 
Piłsudskiego — nonsensem. Rozmi
jało się to z żywotnym interesem być zniesiony i raz wreszcie na tej 
Polski natychmiastowego określenia 
stosunku do Rosji Sowieckiej, zakoń
czenia zjednoczenia ziem polskich i 
ustalenia granic państwa. Piłsudski 
nie liczył na zwycięstwo białych ge
nerałów rosyjskich w wojnie domo
wej z armią czerwoną i zwycięstwa 
tego nie pragnął, jak gdyby w prze
widywaniu, że z Rosją białą będzie’ dziecię, bez jakiegokolwiek gwałtu 
się trudniej dogadać w sprawach 
spornych, niż z Rosją czerwoną. 
Kilkakrotnie zaś dawał wyraz pu
bliczny przekonaniu, że bolszewizm 
nie ma widoków rozwoju w Polsce, 
która jest bezpośrednim sąsiadem

Rosji sowieckiej i zna najlepiej pie
kło tego ustroju.

Z tych właśnie założeń i z zagroże
nia przez armię czerwoną niepodle
głości Polski zrodził się program po
lityczny Polski na wchodzie i strate
gia wojny polsko-rosyjskiej.

II.
Dnia 19 kwietnia 1919 r. wojska 

polskie zdóbyły Wilno.
W rozkazie do żołnierzy mówił Pił

sudski:
„W niespełna dwa tygodnie męst

wem swym 
stosunki na 
spełna dwa 
zagrażający
kilkadziesiąt kilometrów, zdobywając 
przytym niezwykle ważne punkty 
wojskowe, jak Lida, Baranowicze i 

a 
sto-

i dzielnością zmieniliście 
wschodzie Polski. W nie- 
tygodnie przerzuciliśmy 
nam front o dobrych

jeszcze kraju, któryby w tak trud
nych warunkach jak nasze, stworzył 
swoją państwowość, W takiej to 
chwili zwycięski pochód na Kijów 
dał Narodowi poczucie własnej siły, 
wzmocnił wiarę w wolną przyszłość, 
umożliwił jego działalność duchową, 
a przede wszystkim stworzył podsta
wy do pomyślnego i stałego pokoju-, 
którego tak wszyscy pragniemy. 
Czynem orężnym zaświadczyłeś nie 
tylko o dzielności polskiego ramienia,, 
ale wyrwałeś z piersi Narodu i za
mieniłeś w sztandar jego najlepszą 
tęsknotę, jego rycerstwo w służbie 
wolności narodów. Dairemnie wrogo
wie nasi liczyli na różnicę poglądów 
politycznych w Polsce. Cała Polska- 
jest zgodna w pragnieniu, aby lud-- 
mość przez naszą armię uwolniona., 
stanowiła sama o swoim losie, o for
mie swojej państwowości i o formie 
swoich rządów. Armia nasza na

by-

że od wyniku załatwienia

Mickiewiczowski Nowogródek, 
przede wszystkim oswabadzając 
licę kraju — Wilno“.

Niewątpliwie ofensywa polska
ła poprzedzona ustaleniem planu po
litycznego działania,, bowiem już 22 
kwietnia 1919 r. ukazała się odezwa 
Piłsudskiego „Do mieszkańców byłe
go Wielkiego Księstwa Litewskiego“. 
Odezwa ta, wprowadzając zarząd, cy
wilny tych ziem, stwierdzała:

,,Kraj Nasz od kilkudziesięciu lat 
nie zna swobody, uciskany przez wro
gą przemoc rosyjską, niemiecką, bol
szewicką — przemoc, która nie py
tając ludności, narzuciła jej obce 
wzory postępowania, krępujące woię, 
często łamiące życie. Ten stan cią
głej niewoli, dobrze mi znany osobi
ście, jako urodzonemu w tej, nie
szczęśliwej ziemi, raz nareszcie musi

I.
poprzedzający TraktatRozejm,

Wersalski, nałożył na Niemców obo
wiązek utrzymania swych wojsk na 
wschodzie do chwili dalszych zarzą
dzeń państw Ententy. Wypadki wew
nętrzne w Niemczech spowodowały 
opuszczanie stopniowe terenów 
wschodnich przez wojska niemieckie, 
a w ślad za tymi cofającymi się w 
bezładzie wojskami postępowały od
działy armi czerwonej z ustalonym 
przez Rosję Sowiecką programem po-

ziemi, jakby przez Boga zapomnia
nej, musi zapanować swoboda i pra
wo wolnego, niczym nieskrępowanego! 
wypowiedzenia się o dążeniach i po
trzebach... Chcę dać Wam możność 
rozwiązania spraw wewnętrznych,, 
narodowościowych i wyznaniowych 
tak jak sami sobie tego życzyć hę

DOBOSZYŃSKI
Dokończenie ze str. 3

politykiem. Jest zarazem Don Kicho
tem i poetą. Odbył swoją podróż nie
odpowiedzialnie, ale bohatersko — i 
mężnie, przed forum komunistyczne
go sądu swą rolę rozegrał do końca. 
Stracił wiarę w polski Londyn — i 
poszedł samotnie do kraju, by samot
nie, jak Don Kichot, we własnym 
swym, osobistym podziemiu o Polskę 
katolicką walczyć. Można to ganić — 
ale nie można temu aktowi odmówić 
szacunku.

Na polu myśli polskiej rola Dobo- 
szyńskiego była większa, ni? na polu 
czynu. Ale i tu także Doboszyński ma 
w sobie coś z Don Kichota. Jako re
alny program — myśl Doboszyńskie- 
go w „Gospodarce Narodowej“ jest 
niekiedy zbyt śmiała i zbyt bezkom
promisowa. Ale jako twórczy taran, 
torujący drogę rozwiązaniom ostroż
niejszym, choć idący w tym samym 
kierunku, jest wybitnym krokiem na
przód ku ukształtowaniu się ekono
micznych form pomyślanej po kato
licku przyszłości.

Doboszyński, dusza rogata, jest 
świadectwem trwającej wciąż w na- 

1 szym narodzie zdolności wydawania 
-silnych, samodzielnych osobistości.

Jędrzej Giertych

wiastek tragiczny, ale także i zaczyn 
twórczego fermentu, który drogą nie
logiczną i nieprzewidzianą prowadzić 

. może do zjawienia się nieoczekiwa
nych owoców. Bo też Doboszyński 
miał w sobie zarazem coś z Don Ki
chota i coś z bohaterów swego przy
jaciela, Chestertona. Czy jego wypra
wa na Myślenice nie miała cech che- 
stertonowskich ? Czy nie patronował 
mu Chestertonowy „Napoleon z 
Notting Hill“? Mierzona miarą pror 
cedury sądowej, lub miarą logiki po
litycznej, była nieodpowiedzialną 
burdą. Nie zamierzam jej tu bronić, 
bo jednak procedura sądowa i logika 
polityczna obowiązują. Ale czy nie 
było w proteście wyprawy myślenic
kiej czegoś tragicznego, czegoś, co 
wstrząsnęło sumieniem Polski — tej 
Polski przedwrześniowej, śpiącej ka- 
taleptycznym snem duchowego i po
litycznego bezwładu ?

Jego podróż z Niemiec do Polski 
była wielkim błędem; ściągnęła wie
le nieszczęść na głowy tych, z który
mi Doboszyński w kraju się zetknął. 
Polityk, powodujący się zimną, trzeź
wą logiką nie byłby błędu, jakim 
jest ta podróż, popełnił. Ale Dobo
szyński nie jest zimnym i trzeźwym

lub nacisku ze strony Polski“.
Ustanowiony rząd cywilny ma uła

twić „ludności wypowiedzenie się co 
do losu i potrzeb przez swobodnie 
wybranych przedstawicieli“ na pod
stawie „tajnego, powszechnego, bez
pośredniego, bez różnicy płci głoso
wania“.

Jak widzimy, zasada samostano
wienia o przyszłości kraju legła u 
podstaw rozwiązania sprawy. Ta naj
ogólniejsza zasada nie przesądzała 
formy rozwiązania sprawy, ale ogól
nie była rozumiana jako zapowiedź 
unii, czy federacji Litwy z Polską. 
Sam Piłsudski wyjaśnił to w wywia
dzie z ^przedstawicielem „Journal 
des Débats“, że jest to „zasada wol
ności“. Do unii Litwy z Polską „na
leży dążyć, chociaż to zadanie nie 
jest pozbawione trudności“. Na zapy
tanie „czy w razie unii Polska zgo
dziłaby się na pozostawienie Litwie 
obszarów polskich wraz z Wilnem?“ 
padła odpowiedź Piłsudskiego:

„Bezwątpienia. Wilno to jest za
gadnienie specjalne. Wilna żądają 
wszyscy. Może więc poróżnić wszyst
kich, o ile by się prowadziło pewną 
politykę, ale może również pogodzić 
wszystkich, gdyby się prowadziło 
inną. Załatwienie, które propo
nuję, dąży właśnie do uczynienia z 
Wilna łącznika, 
sporu“.

Wsłowach tych 
sób nieoficjalny 
ski program federacyjny na 
dzie.

Z chwilą zdobycia Mińska 
ski program ten poszerzył, 
bowiem do delegacji Ziemi Mińskiej

a nie przedmiotu

w dn. 29 września 1919 r.: „Polska, 
której mam zaszczyt być przedstawi
cielem, polskie wojsko, któremu mam 
honor przewodzić, z chwilą uzyska
nia swej własnej swobody... posta
nowiła przeciwstawić systemiowi 
gwałtu i przemocy system Swobody... 
Ziemia ta wolny i swobodny głos 
swój wśród innych ziem podniesie, 
ziemia ta sama rozstrzygnie jak. żyć 
ma, jakim prawem ma się rządzić... 
Przyjdzie chwila, kiedy będziecie' mo. 
gli swobodnie wypowiedzieć, jak 
państwo wasze będzie urządzone... 
Będę dumny z Polski, będę dumpy ze 
swoich żołnierzy, będę dumny wresz- 
cie z samego siebie, jeżeli będę mógł, 
tej nieszczęsnej ziemi dać najcenniej
szy dar Boży — dar swobody“.

W oświadczeniu tym zasada do
browolnej unii, nieprzymuszonej 
federacji obok Litwy została też roz
ciągnięta i na Białoruś niepodległą.

Gdy na wiosnę roku 1920 rozpoczę-" ostrzach bagnetów niesie wolność lu- 
ła się ofensywa polska, dyktowana 
chęcią rozstrzygnięcia losów wojny 
i osiągnięcia pokoju w ramach usta
lonej koncepcji politycznej, dnia 26 
kwietnia ukazała się odezwa Wodza 
Naczelnego ,,Do wszystkich miesz
kańców Ukrainy“:

„Wojska Rzeczypospolitej Polskiej 
na rozkaz mój ruszyły naprzód, wstę
pując głęboko na ziemię Ukrainy. 
Ludności ziem tych czynię wiado
mym że wojska polskie usuną z te
renów, przez naród ukraiński zamie
szkałych — obcych najeźdźców... 
wojska polskie pozostaną na Ukrainie 
przez czas potrzebny po to, aby wła
dzę na ziemiacji tych mógł objąć pra
wy rząd ukraiński... Wierzę, że na
ród ukraiński wytęży wszystkie siły, 
aby z pomocą Rzeczypospolitej Pol
skie wywalczyć wolność własną i za
pewnić żyznym ziemiom swej ojczyz
ny szczęście i dobrobyt“.

W telegramie z dn. 6 maja do ata- 
mana Semena Peltury Piłsudski da
wał wyraz przekonaniu, że „porozu
mienie pomiędzy Republikami Ukra
ińską i Polską, wzmocnione wspólny
mi pomyślnymi walkami, przyniesie 
sławę i trwały dobrobyt obu naro
dom“. W przemówieniu w Winnicy 
dn. 17 maja Piłsudski mówił: „Pol
ska, osiągnąwszy największy skarb 
na ziemi, to jest wolność, zdecydo
wała się odrzucić wszystko to, co 
wolności zagraża, jak najdalej od. 
swrych granic... Szczęśliwy będę„ 
kiedy nie ja — mały sługa swego 
narodu — ale przedstawiciele sejmu 
polskiego i ukraińskiego ustanowią 
wspólną platformę porozumienia“..

Tak realizował Piłsudski program 
nowej unii na wschodzie Polski,, pró
bując oddzielić Polskę od Rosji sze
regiem wolnych, pobratymczych na
rodów, stanowiących ongiś wrąz z 
narodem polskim Związek Narodów, 
wspólną Rzeczpospolitą.

I nieprawdą jest, że program fede
racji polsko-litewsko-białorusko-u- 
kraińskiej na Wschodzie był niepo
pularny w społeczeństwie. Wybiegał 
on daleko w przyszłość i świadczył o 
głębokim rozumie państwowym. Kie
dy Piłsudski powracał z wyprawy ki
jowskiej Sejm Rzeczypospolitej skła
dał mu hołd przez usta wcale niero- 
mantycznego polityka a przeciwnika 
politycznego Piłsudskiego, marszałka 
Sejmu Wojciecha Trąmpczyńskiego, 
który mówił w dn. 18 maja 1920 r.: 
„Sejm cały nasz przez usta moje wita 
Cię, Wodzu Naczelny, wracającego 
ze szlaku Bolesława Chrobrego. Od

dności, przez tyle lat gnębionej, nie
sie tam pokój ludziom dobrej woli“.

Reakcja zbudziła się później, a by
ła ona skutkiem odwrotu polskiego 
z Kijowa i nowej ofensywy bolszewic
kiej.. Rząd republiki ukraińskiej nie 
zdołali zmobilizować wysiłku Ukraiń
ców, popełnił szereg błędów, nie 
utrzymał się na Ukrainie. To też re
akcja ta wpłynęła — przy akompa
niamencie agitacji ówczesnego! Sa-
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muela Zborowskiego polskiej publi
cystyki — na fiasco programu fede
racyjnego Polski na Wschodzie. Po
zostało wówczas zadanie obrony ziem 
polskich na Wschodzie z Wilnem i 
Lwowem na czele oraz ich zapleczem, 
jako pozostającym w zasięgu oddzia
ływań kultury polskiej i życia pol
skiego. Zadanie to realizowała Pol
ska samotnie, bo państwa Zachodu 
wciąż jeszcze nie rozumiały koniecz
ności organizacji Europy W schodniej 
i środkowej w ramach polskiej kon
cepcji politycznej. Nie rozumiały one 
tego, co niesie bolszewizm, a czego 
skutków dziś doświadczają,choć wów
czas już miały w ręku dokument w 
postaci rozkazu do wojsk czerwonych 
z dn.2 lipca 1920 r., wydanego przez 
dowodzącego ofensywą późniejszego 
marszałka Tuhaczewskiego: ,,Wojs
ka Czerwonego Sztandaru stoją przed 
śmiertelną walką z wojskami Orła 
Białego... W krwi rozbitej armii pol
skiej utopcie zbrodniczy rząd Piłsuds
kiego... Na zachodzie ważą się losy 
rewolucji wszechświatowej. Przez 
trupa Polski ciągnie droga do 
wszechświatowego pożaru...“

Wolno dziś śmiało powiedzieć, iż 
załatwienie na wschodzie tylko pro
gramu „minimum“ (Traktat Pyski z 
r. 1921) i poniechanie lub brak ele
mentów do wykonania programu 
„maximum“ (koncepcja Piłsudskiego) 
dziś właśnie umożliwia rozpalenie 
„wszechświatowego pożaru“. I -wła
śnie „przez trupa Polski“ i narodów 
Rzeczypospolitej, państw bałtyckich 
oraz Europy środkowo^południowej.

III.
Polskiej wojnie na Wschodzie o 

„wolność waszą i naszą“ i polskiej 
koncepcji politycznej Związku Naro
dów towarzyszył równoległy trud 
kładzenia fundamentów pod rozwój 
nauki i rozkwit kultury.

Rzecz nie do pomyślenia, a cóż do
piero — wykonania, w warunkach in
nych, niż polskie, by w ciągu dosłow
nie paru miesięcy powstała do życia 
wyższa uczelnia! Po czterech miesią
cach od dnia wyzwolenia Wilna uka
zał‘się dekret naczelnego wodza z dn. 
28 sierpnia 1919r.,powołujący do ży
cia Uniwersytet Stefana Batorego, o 
dn. 11 października tegoż roku na
stąpiło uroczyste otwarcie roku aka
demickiego.

Na uroczystość tę przybyła, bez 
przesady można to powiedzieć, cała 
Polska. Przybył też i Józef Piłsudski 
w towarzystwie Władysława Mickie
wicza. Dając wyraz w swej mowie 
„szczęściu rzewnemu i cichemu, na
wet dziecięco naiwnemu, płynącemu 
z wiary w idealne pierwiastki włas
nej kultury“, mówił Piłsudski: „Losy 
tych murów są podobne losom tej 
ziemi kresowej. Wszystkie narody, 
wszystkie państwa mają swoje kresy. 
Nieszczęśliwy i zmienny jest los gro
dów i siół kresowych! Gdy wicher się 
zrywa wstrząsa posadami przede 
wszystkim ich budowli. Gdy chmura 
się zbierze, ostry grad siecze przede 
wszystkim właśnie ziem kresowych 
łany. Gdy grzmią- pioruny przede 
wszystkim tu w wieżyce i domy ude
rzają“. W daszym ciągu tej prześlicz
nej mowy życzył Piłsudski, by „La 
Wszechnica... zgodnie z tradycją tej 
ziemi nie ziała nigdy jadem niena
wiści, niech nie kroczy nigdy droga
mi, które dla nas Polaków tak ciężki
mi były. Niech krzepi jasnowidztwem 
wiedzy, potęgą myśli twórczej, umie
jętną i skrzętną pracą naukowego 
rzemiosła“.

Pamiętne to były dni 9 — 11 pa
ździernika 1919 r. dla Wilna i Ziemi 
Wileńskiej. W prastarej Bazylice Wi
leńskiej, odnowionej w stylu klasy
cyzmu wileńskiego przez Gucewicza, 
podczas nabożeństwa celebrowanego 
w obecności licznych biskupów, 
grzmiał kaznodziejskim arcydziełem

złotousty arcybiskup Teodorowicz. 
Senat Akademicki i liczni przedsta
wiciele rządu, nauki i społeczeństwa 
kroczyli w uroczystym pochodzie z 
akademickiego kościoła Św. Jana do 
auli kolumnowej Wszechnicy Batoro- 
wej, niezwykłej i wyjątkowej wśród 
innych wszechnic polskich.

Wyjątkowość ta nie tylko polegała 
na tym, że miała ona w czasie wojny 
i w czasie realizacji wielkiej konce
pcji politycznej •— tworzyć źródła 
nauki i kultury, promieniować obok 
swobody politycznej wolnością twór
czej myśli i badań. Wyjątkowość jej 
dotyczyła także strony organizacyj
nej. Oto bowiem obok ogólnie przy
jętych pięciu wydziałów uniwersy
teckich: humanistycznego, prawnego, 
matematyczo-przyrodniczego .lekar
skiego i teologicznego miała Wydział 
Sztuk Pięknych z wielkim malarzem 
Ferdynandem Ruszczycem w charak
terze dziekana na czele.

Do odrodzonej wszechnicy wileń
skiej powołano na katedry sławy pro
fesorskie. Michał Siedlecki, autor 
„Jawy“, jako rektor. Prof. J. Ziemac- 
ki, zasłużony chirurg i organizator, 
jako prorektor. Szereg znakomitości 
profesorskich otwierali: Marian
Zdziechowski, Wincenty Lutosławski, 
Józef Kallenbach, Alfons Parczewski, 
X. Kazimierz Zimmerman, Godlewski 
junior; obok nich młodsi, a wyoijają- 
cy się talentami Wł. Tatarkiewicz, 
Stefan Srebrny, St. Pigoń, L. Śle- 
dziński, Jerzy Lancfe, Jan Dąbrowski, 
Michejda i wielu, wielu innych. Nie 
zabrakło też i łącznika pomiędzy 
„dawnymi i nowymi laty“ prof. M. 
Massoniusa.

Całe Wilno i kraj żyły Uniwersy
tetem. Stanowi to urok niewielkich 
miast prowincjonalnych, ongiś stolic 
państwa, że Alma Mater jest zazwy
czaj w centrum zainteresowań życia 
miasta i kraju. Wilno właśnie oddy
chało atmosferą uniwersytecką,a na 
powszechne wykłady, organizowane 
przez Uniwesytet, zjawiały się nawet 
stare babuleńki...

Piłsudski przez cały czas, aż do 
swojej śmierci, był opiekunem mo
ralnym i materialnym Uniwersytetu, 
a specjalną opieką otaczał wydział 
lekarski i sztuk pięknych. „Miłe mia. 
sto“ pozostawało bliskie jego sercu, 
tym bliższe, że wielka koncepcja po
lityczna, którą miało Wilno spajać, 
upadła niezrealizowana.

Tak u świtu odrodzonego Państwa 
Polskiego wojnie o utrzymanie zdo
bytej niepodległości i polityce zjedno
czenia ziem polskich w wielkiej kon
cepcji historycznej Związku Narodów 
towarzyszyła nauka i sztuka, którą 
reprezentował Uniwersytet Stefana 
Batorego. A wszystko to w imię „za
sady wolności“.

Wiesław Żyliński
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„GAZETĘ NIEDZIELNĄ” i „ŻYCIE”

Echa artykułu 0. prof. Bocheńskiego DYSKUSJE
X. MARCIN WOJCIECHOWSKI

CZEKAMY NA „ABC TOMIZMU!’
NIE przypominam sobie, aby ja

kikolwiek inny artykuł spowodo
wał tyle polemiki, co artykuł 

O. Bocheńskiego „O Leninie, czyli o 
tomiźmie“. Tak różne reakcje od za
chwytu do potępienia, świadczą jedyr 
nie , jak te zagadnienia są aktualne. 
Nie będę bronił O. Bocheńskiego, po
trafi on sam najlepiej to zrobić. Nie 
mógłbym w całości podzielać zdania 
O. Bocheńskiego, który poniesiony 
swoim temperamentem, kto wie czy 
nie wpadł, jeżeli nie w sprzeczność 
w wyrażonych poglądach to w nie
zrozumiały paradoks. Ale nie mogę 
zrozumieć zgorszenia niektórych pa
nów, którzy posunęli się do tego, że 
przypomnieli O. Bocheńskiemu mor 
dlitwę świętego Tomasza: „by Bóg dał 
przezorność niezbędną dla uniknięcia 
zasadzek diabła“. — Błogosławieni, 
którzy się nie gorszą.

O co tu chodzi? — Czy przypadło
ści nie przysłoniły rzeczy zasadni
czych ?

Kto zna strukturę artykułów św. 
Tomasza, to może powiedzieć, że O. 
Bocheński jest mistrzem w taktyce 
pisarskiej, a jego tak paradoksalny 
sposób wyrażania się, to nic innego, 
jak zapatrzenie się w swego mistrza, 
Doktora Powszechnego. Św. Tomasz 
w swoich artykułach z reguły wysu
wa na czoło zarzuty przeciwko za
gadnieniom, które miał zamiar 
przedstawić. Zarzuty te rozpracowy
wał tak, że dawał broń niejako w rę
ce przeciwnika. Potem przedstawiał 
zwięźle opracowane zagadnienie. A 
w końcu odpowiadał na same zarzuty, 
wyżej przez siebie wysunięte, czyli 
broń poprzednio wypożyczoną prze
ciwnikowi, po mistrzowsku wytrącał 
z jego ręki. Takie postawienie spra
wy jest i inteligentne i uczciwe ze 
stanowiska metody naukowej. Jest 
to nawet bardzo wygodne i praktycz
ne, gdyż nie naraża się na niespo
dziankę ze strony przeciwnika.

Wszystkim znany wielki Lacorda- 
ire, też dominikanin, mistrz słowa 
mówionego w 19 stuleciu we Francji, 
w swoich konferencjach nie pomijał 
milczeniem zarzutów przeciwnika, a 
jeżeli nie spotykał się z nimi, to je 
sam wysuwał; a nawet wyolbrzy
miał, aby potem celniej mógł w nie 
uderzyć i zdruzgotać.

Jeżeli gorszy polemistów O. Bo
cheński, który rzekomo wynosi dzie
ła Lenina, to niech się wczują w du
szę naukowca, który stawia sobie za 
cel przedstawić problem sine ira et 
studio i nie ulec sugestiom czynni
ków emocjonalnych. Mamy przykła
dy ulegania sugestiom emocjonalnym 
w prasie politycznej niższego gatun
ku. Potępia się w czambuł wszystko, 
co wysunęła strona przeciwna i z 
tych li tylko powodów, że to był 
przeciwnik, nie kierując się wcale 
jakimikolwiek rozumnymi przesłan
kami. Na co jednak stać kiepską pra
sę polityczną, to nie może być mia
rą i „normą“ dla szanującego się u- 
czonego, jakim jest O. Bocheński

Sam fakt przedstawienia nauki 
przeciwnika, stojącego na przeciw
ległym biegunie ideowym, obiekty
wnie a nawet eon amore, świadczy, 
że mamy do czynienia z naukowcem 
wysokiej klasy.

P. Zdziechowski gorszy się, że O. 
Bocheński zaleca czytać dzieła Leni
na. Czy to nie pochopny wniosek? 
Ja przynajmniej takiego wrażenia 
nie wyniosłem. Wyniosłem natomiast 
wrażenie, że O. Bocheński w swoisty 
sposób zwrócił uwagę na niebezpie
czeństwo bolszewizmu, które jest 
tak groźne, ponieważ ma pod.- 
budowę naukową. — Nie wierzycie, 

czytajcie dzieła Lenina, którego nie 
można lekceważyć i niedoceniać. Jest 
to nasz błąd, że przeciwnika, które
go nie lubimy, niedoceniamy.

P. Zdziechowski stawia zarzut, że 
zaleca się czytanie dzieł Lenina w 
momencie, kiedy Zachód choruje na 
zanik kultu dla wartości moralnych 
i religijnych. Ci, którzy chorują na 
tę chorobę zachodnią ,a wpadli w nią 
na skutek lenistwa do poznania 
prawd Objawienia i w skutek wygód 
życiowych, Lenina czytać nie będą. 
Nie ma obawy. A gdyby przeczytali, 
to może ujrzeliby wizję zła, nad któ
rym sami pracowali. Dla Rosji bol
szewizm nie jest czymś tylko z ze
wnątrz narzuconym, ale jest ema- 
nancją duszy rosyjskiej i jednym 
z ogniw jej kultury. A dla Zachodu 
komunizm jest jego rodowitym dziec.

JÓZEF RELIDZYŃSKI

POZNAĆ BOL
Szanowny Panie Redaktorze!

TRZEBA otwarcie powiedzieć, że 
wydrukowany w n-rze 22/101
Pańskiego poczytnego pisma 

artykuł O. Bocheńskiego pt. ,,Lenin, 
czyli o znaczeniu tomizmu“, nie od
dał dobrej przysługi katolickiemu ży
ciu i ŻYCIU... Nie przekonał też ni
kogo o „znaczeniu tomizmu“, (oczy
wiście — w walce z bolszewizmem - - 
PrZyp. aut4), 1-aczej dowiódł namacal
nie znaczenie... snobizmu!

Gdyby artykuł ten znalazł się na 
porządku dziennym posiedzenia ja
kiegoś zamkniętego Koła Filozofów, 
byłby na miejscu i przysporzył może 
laurów oryginalności autorowi.

Czytany jednak i dyskutowany po 
hostelach i obozach, wszędzie tam, 
gdzie dociera ŻYCIE — w zrozumie
niu przeciętnego Polaka, dalekiego 
od głębokich subtelności tomizmu, 
jak cały prawie ogół polskiej i nie 
polskiej inteligencji, nie mówiąc już 
o pół- i ćwierć- inteligencji, —jest i 
musi być pochwałą osoby Lenina, a 
tym samym — tworu jego, bolszewi
zmu. Jaki przeto sieje zamęt w gło
wach polskich, jaką jest wodą na 
młyn wrogiej propagandy — łatwo 
sobie dośpiewać.

W Kraju będzie on powitany z ra
dością przez czynniki reżymowe, któ
re potrafią go odpowiednio wygrać 
przeciw stanowisku hierarchii koś
cielnej; ze smutkiem — pfzez społer 
czeństwo polskie, pogłębiając jego 
dezorientację i dezaprobatę w sto
sunku do poczynań emigracji.

Nie podejmując dyskusji z O. Bo
cheńskim, czy Lenin był wielkim fi
lozofem, czy wielkim zbrodniarzem, 
czy jednym i drugim — dyskusji, 
która musiałaby znacznie przekro
czyć ramy tej wypowiedzi, — chcę 
tylko podkreślić z całą prostotą i 
skromnością, że jest coś większego 
od tomizmu, broń skuteczniejsza w

NOWOŚĆ
POLSCf SPADOCHRONIARZE

Pamiętnik żołnierzy.
Liczne mapy i ilustracje. 

Okładka sztywna, luksusowa. 
Książka zawiera dzieje Polskiej 
Brygady Spadochronowej od 
początku jej zorganizowania. 
Powstała zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich Żołnierzy Brygady. 
Jest kroniką ich przeżyć i czynów.

Cena 2(1/—
Skład główny w VERITAS 
FOUNDATION PUBLICA
TION CENTRE 12, Praed 
Mews, London, W.2.
Do przesyłki pocztowej dolicza 
się 6 d. porto.

kiem, któremu dało się tylko etykiet
kę: „madę in Moscow“

Nie chcę być fatalistą, ale kto wie, 
czy bolszewizm na Wschodzie nie 
spełnił roli walca Bożego, który 
zmiótł wszystkie przesądy, co prze
słaniały istotę Kościoła Chrystuso
wego, grunt pod przyszłą chrystia
nizację Rosji i kto wie, czy ten sam 
bolszewizm nie okaże się biczem Bo
żym dla Zachodu, który stracił już 
wszelkie wyczucie i zrozumienie dla 
sprawy Bożej.

Dlatego to artykuł O. Bocheńskie
go jest aktualny, gdyż wskazuje z 
jednej strony na system, którego :- 
stotą jest nienawiść do Boga, a z 
drugiej na Tomizm, który jedyny 
może zmierzyć się z bolszewizmem, 
— Czekamy na „ABC Tomizmu“!

X. M. Wojciechowski

SZEWIKÓW !
walce z bolszewizmem i dostępniej^ 
sza dla każdego człowieka.

Jest nią EW AN G E L I A.,,
Wbrew pesymizmowi O. Bocheń

skiego wierzę głęboko, że wszędzie 
tam, gdzie Ewangelia jest nie mar
twą literą, lecz żywym źródłem wia
ry i trwania, a tak jest niewątpliwie 
w dzisiejszej Polsce — „Hannibal ad 
portas“, którego niebezpieczeństwo 
zresztą w pełni doceniam, prędzej 
czy później, z większymi czy mniej
szymi szczerbami w narodowym by
cie Polski rozibije się o nią, jak fala 
o skałę. Wierzę, iż płynące z Ewan
gelii wskazania miłości człowieka i 
postępu społecznego okaźą się trwal
sze i skuteczniejsze od jakże zakła
manych, do obrzydliwości nudnych 
sloganów komuny; że tą bronią zwal
czymy szatana, pod tym znakiem 
zwyciężymy!...

Pozostaje jeszcze broń pomniejsza, 
niejako pomocnicza. Jest nią pozna
nie bolszewików u źródła ,przyjrzenie 
się z bliska ich „filozofii“...

Z całym szacunkiem dla osoby O. 
Bocheńskiego i propagowanego przez 
niego tomizmu myślę, że najlepszą 
odpowiedzią na jego artykuł będzie 
szeroki kolportaż w obecnej chwili 
nie dzieł, traktujących o filozofii 
wielkiego Tomasza, lecz książek -do
kumentów z pierwszej ręki, głoszą
cych prawdę o Bolszewii.

Dlatego też załączam 6/6 i proszę g 
wciągnięcie mnie na listę prenumerat 
torów „Książki o Kołymie“ A. Kra- 
kowieckiego.

Na liście tej — nie wątpię — spot- 
tkamy się z O. Bocheńskim...

Z wyrazami prawdziwego szacun
ku i poważania

Józef Relidzyński

Penrhos Camp, nr. Pwhelli, 
Caerns.

*
DALSZY CIĄG DYSKUSJI na str. 8

WAŻNE DLA INWALIDÓW
Wyszły z druku i są do nabycia 

w księgarni 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, Praed Mews London. W.2.
BRYTYJSKIE 

PRZEPISY INWALIDZKIE 
DLA POLAKÓW 

z komentarzem, w opracowaniu 
adwokatów: D. Maciejko i A.

Romankiewicz. Str. 116 
Cena 4/9 

z przesyłką 5/—
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ZAPISKI 
LONDYŃSKIE

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
oHatnicye ckresu

WYSTAWA KSIĄŻKI FRANCUS
KIEJ

W Institut Français (Queensberry 
Place, S. W. 7.) odbywa się obecnie 
wystawa książek francuskich, zorga
nizowana przez wydział stosunków 
kulturalnych francuskiego Minister
stwa Spraw Zagranicznych. Podzie
lona jest ona na trzy części: pierw
sza obejmuje najbardziej reprezen
tatywne okazy francuskich książek 
ilustrowanych ostatnich lat dziesię
ciu; druga — wybór książek, ilustro
wanych przez artystów, którzy zmar
li w ciągu ostatnich paru lat; trze
cia wreszcie — oprawy książek. 0- 
sobno, na paru stoiskach, przy pomo
cy fotgrafii, rysunków, wykresów, 
oraz autentycznych planów, korekt 
drukarskich i różnych przyborów, u- 
kazane są poszczególne etapy wyko
nywania książki.

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
W Royal Society of Arts (John A- 

dam Street, Adelphi) odbywa się o- 
becnie wystawa sztuki humorystycz
nej.

W Adams Gallery (92, New Bond 
Stret, W.l.) otwarta została wysta
wa nowoczesnych tkanin francuskich. 
Otwarta w dni powszednie z wyjąt
kiem sobót od godz. 10 — 5.

WGuildhall Art Gallery (City, E.C.
2.) adbywa się wystawa artystycz
nych fotografii Londynu, wykona
nych przez Williama A. Clarka. 0- 
twarta w dnie powszednie od 10 — 6, 
w soboty od 10 — 1.

W Łittle Gallery (10, Piccadilly 
Arcade, S.W. 1.) urządzona została, 
w związku z Miesiącem Kolonialnym, 
wystawa ptaków i kwiatów afrykańr

W St. Georges Gallery (8, Grosve- 
nor Str., W.l.) wystawione są obra
zy współczesnych malarzy niemiec
kich. Wystawa otwarta w dni pow
szednie od 10 — 6, w soboty od 10 
do 1.

BALET SURREALISTYCZNY
W Covent Garden wystawiony zo

stał nowy surrealistyczny balet Sal
vadora iDali‘ego „Mad Tristan“ (Sza- 
liny Tristan). Uderza on fantastycz- 
nością dekoracyj i kostiumów.

POLSKI „ZGRZYT“ W SYMFONII
Dnia 14 lipca B.B.C. transmitowało 

w swym „trzecim programie“ Brit- 
tena Symfonię Wiosenną (Spring 
Symphony) na głosy solowe, chór 
mieszany, chór chłopięcy i orkiestrę. 
Dyrygował Edward van Beinum.

W drugiej części symfonii chór 
śpiewa utwór poety modernistyczne
go, W. H. Audena pt. „Out on the 
lawn I lie in bed“. Ciszę gwiaździstej 
nocy przerywa nagle tumult i okrzy
ki bólu, o których mówią następują
ce wiersze pieśni:

„... And, gentle, do not care to 
know,

Where Poland draws her Eastern 
bow,

What violence is done“.
(„... Nie dibaj o to, miła, by wie

dzieć,
Gdzie Polska napina swój wscho

dni łuk
Jaki gwałt jest dokonywany“.)
Jak widać, obsesja na temat Pol

ski przedostała się już nawet do po
ezji i muzyki. Powyższe słowa Au
dena przytacza w swej recenzji kry
tyk „Observera“, Ch. Stuart.

ŻYCIE PISARZA ANGIELSKIEGO
Znany krytyk literacki V. S. Pri- 

chett zamieszcza na łamach „New 
Statesman and Nation“ (z dn. 16 li
pca) interesujące uwagi na temat 
życia pisarzy angielskich. O ile pisa
rze francuscy mają skłonność do tło
czenia się w Paryżu, o tyle angiels
cy coraz bardziej rozpraszają się po 
prowincji i unikają jeden drugiego. 
Hałaśliwe, ogłupiające życie towa
rzyskie, atmosfera przesycona dy
mem, brak spokoju i wreszcie zbyt 
wysokie wydatki — wszystko to spo
wodowało, że wielkie miasta, przede 
wszystkim Londyn, nie nadają się do 
pobytu dla ludzi, których praca wy
maga długich rozmyślań. Miasta na
dają się dla silnych charakterów, 
dla ludzi samotnych i włóczęgów.

Korzyści życia na wsi Prichett wi
dzi w dłuższym dniu, mniej wyczer
pującym życiu towarzyskim, spokoj
niejszych nerwach. Są jednak i minu-

GALG ANEK

DYSKUSJA o teatrze polskim na 
emigracji wydaje się bezprzed
miotowa. Przecież nie mamy tu 

żadnego teatru. Wszystko to, co się 
dzieje na scenie emigracyjnej, to 
tylko teatrzyk, scenka, ostatecznie 
nadscenka. Teatr, który posiadał 2 
Korpus, zmarnował się w Londynie. 
Ostatnim jego błyskiem było żałos
nej pamięci przedstawienie „Wesela“. 
Na nim skończył się teatr. Zaczęła 
się scenka. Z jednym może wyjątkiem 
— „Spotkania“ Budzyńskiego.

Wszystko, co potem (grały rozma
ite zespoły, nie miało nic wspólnego 
z repertuarem wielkiej sceny. Nie 
przejawił się żaden większy wysiłek 
reżyserski, żaden popis aktorski, ża
den eksperyment sceniczny. Nastał 
okres sztuczek, skeczy, szmir, dra
matyzowanych felietonów. W dużej 
mierze uwarunkowała je przestrzeń 
scenki londyńskiej,, sięgającej do
brze zbudowanemu aktorowi od le
wego do prawego ramienia. Nie ma 
też na emigracji żadnej wybitnej i 
twórczej idywidualności aktorskiej. 
Jest tylko garstka dobrych aktorów.

Im wcześniej zespoły emigracyjne 
pojmą te prawdy i dostosują się do 
swej roli teatrzyków, tym lepiej dla 
nich. Teatr, to jest instytucja na 
miarę narodową i to w dodatku przez 
każde państwo suto popieraną. Scen
ka zaś ma olbrzymią rolę społeczną, 
zwłaszcza gdy nie obnosi się z pa
triotycznymi transparentami.

Emigracji nie stać na teatr, a tylko 
na scenkę. Czas by też skończyć z 
nieznośnym kapłaństwem przy byle 
okazji. Za każdą pracą ludzką stoi o- 
statecznie jakaś idea, ale pocóż to 
bez przerwy powtarzać? Pocóż kar
mić bezustanku widzów komunałami, 
że teatr to „świątynia sztuki“? Te
atr, to nic innego jak teatr, tak jak 
szkoła jest szkołą, a urząd urzędem.

Wojciech Wojtecki doskonale zro
zumiał rolę scenki emigracyjnej. 
Świetny ten aktor, mający za sobą 
długą i ofiarną pracę sceniczną w 
wojsku, patrzący na scenę nie z o- 
błoków, ale z krzeseł widzów, wybrał 
właściwą drogę: przedstawienia ta
niego, ale wzuszającego, pobu
dzającego ale, zdrowego moral
nie, moralizującego, ale nie 
nudnego. Idealnie w takich
ramach mieszczą się sztuki Ni- 
codemiego, które podbiły sceny Eu
ropy w okresie międzywojennym.

„Gałganek“ („Scampolo“) nie jest 
najlepszą sztuką włoskiego drama
turga. Akcja jest szyta dpść grubymi 
nićmi. Cała intryga jest poprostu na 
scenę przeniesionym obrazem z ży
cia, pospolitym , powszechnym, ba
nalnym. Prawda psychologiczna po
staci wątpliwa. Ale o wartości sztu
ki decyduje nie temat i nie treść, 
lecz pisarz. Talent Nicodemiego o- 
krył ,,Gałganka“ szatą wdzięku, klej
notami dowcipu. Sztuka płynie, jak 
dobrze znany strumień, który mimo 
to stale cieszy oczy. Jest w niej na
iwny, ale i wzruszający morał spo
łeczny w stylu Edmunda Amicis. Jest 
pyszny koloryt włoski, krzykliwe a 
poczciwe i na dłoni leżące charakte
ry rzymskiej ulicy.

Wojtecki postawił tę sztukę na jej 
własnych nogach: podkreślił wszyst
kie jej walory. Swoją rolę amanta 
z wielką pomysłowością i konsekwen
cją zagrał buffo, nadając przedsta
wieniu jakby dwupłaszczyznowości, 
czy perspektywy. Znakomicie udał 
mu się eksperyment z własną żoną, 
czyli z rolą tytułową. Nie tylko dla
tego, że posiada ona wdzięk podlot
ka, a’e przede wszystkim dlatego, że 
jako Czeszka mówi po polsku orygi
nalnie, aczkolwiek poprawnie. Kto 
wie, że lud rzymski mówi dialektem 
(romanesco) zupełnie niezrozumia
łym dla warstw oświeconych, musi 
przyklasnąć eksperymentowi Woj- 
teckiego. Gałganek gra poza tym 
świetnie, a reżyser zupełnie słusznie 
ograniczył jego ruchy na scenie, 
skutkiem czego kwestie swe wypo
wiada Gałganek jak lalka albo pen-

sy; głównym z nich jest hałaśliwość 
życia wiejskiego, spowodowana przez 
traktory. Trudno o bardziej chrap
liwe i zgrzytliwe hałasy - pisze Pri- 
chet — niż te, jakie wydaje rolni
ctwo zmechanizowane.

NOWA KSIĄŻKĄ O SZEKSPIRZE
Ivor Brown (do niedawna naczel

ny redaktor ..Observera“) ogłosił 
książkę o Szekspirze, jako poecie, 
dramaturgu i aktorze („Shakespe
are.“ Collins, cena 12/6). Na łamach 
„Observera“ przychylną recenzję tej 
książki daje znany wykonawca ról 
szek pirowskich na scenie, John 
Giełgud, prawnuk polskiego emigran
ta z 1831.

WIECZORY TEATRALNE
sjonarka, na której spoczywa wiele 
oczu.

Eugenia Magierówna gra z prze
jęciem i prawdą półśpiewaczkę, pół- 
ulicznicę rzymską. Irena Paczoska ro
lę swą interpretuje z właściwym u- 
miarem.Doskonale wypadł w incyden
talnej roli bakałarza Władysław 
Prus Olszowski. Natomiast Antoni 
Trzaskowski (Soroszczak), bardzo 
zacna dusza, jest jednak jeszcze cią
gle amatorem. Stefan Laskowski ma 
złą dykcję, myli się w kwestiach i 
jest za monotonny. Ale to talent.

„Gałganek“ miał duże powodzenie 
w obozach i nic dziwnego. Z koturn 
zeszedł na scenkę, świadomą roli do
brej sztuki popularnej.

J.B.

ZNAJDA

RECENZJA p J. B. z „Gałgan- 
ka“ rozstawia po kątach naj
rozmaitsze namaszczone slo

gany o teatrze i broni naturalnego 
prawa i teatru i widza do bezinte
resownej zabawy. Teatr powstał z 
naśladowania, z udawania, z du
cha zabawy, i atmosfera dziecię- 
cości nigdy go nie opuszcza. Wiado
mo, że dziecko normalne bywa po
ważne, najchętniej jednak mówi 
różne głupstwa i rade się śmieje, 
a w osłupienie sprawia starszych, 
gdy wreszcie powie do rzeczy jakieś 
najbardziej banalne słowo czy zda
nie. Po drodze teatr wzbogacił się 
o różne elementy i jak człowiek do
brze wychowany nauczył się po 
trosze mówić o wszystkim. Lubi 
jednak bardzo, gdy może pokpić z 
dostojnej powagi rzeczy, gdyż duch 
zabawy to jego duch rodzajny, jego 
powietrze naturalne.

Jest w nim „wszystko“ i to w 
„dziwnym materyi pomieszaniu“. 
I huczne błazeństwo i szczery sen
tyment i mądrość szkoły i powaga 
kościoła, w którym zresztą w chrze
ścijaństwie na nowo przyszedł na 
świat, na naszą radość i zmartwie
nie. Ale żaden człowiek rozsądny 
nie zamierza chodzić do teatru jak 
do szkoły czy do kościoła ani szukać 
w tekście teatralnym tego samego, 
co w kazaniu czy moralizatorskiej 
rozprawie.

W „Sumie Teologicznej“ św. To
masz nader wymownie broni ludz
kiego prawa do bezinteresownej 
zabawy, do śmiechu, żartów, a na
wet do najzwyklejszego błazeństwa. 
Powiada też, że w towarzystwie 
człowiek ma być miły, a nie odęty

WIT TARNAWSKI 

JAŚNIEJSZA STRONA MEDALU
ZDAJĘ sobie sprawę z tego, że to, 

co zamierzam tutaj powiedzieć, 
może się wydać niepopularne.

Chcę rozważyć zagadnienie dla wiel
kiej grupy ludzi niewątpliwie przyk- 
re.któremu jednak trzeba patrzeć pil
nie w oczy — bo zbliża się niemal ku 
nam wszystkim. Myślę o sprawie 

przymusowej — jeśli nie z powodu 
nacisków administracyjnych, to wa
runków życia — pracy fizycznej.

Ujemnych stron sprawy nie trzeba 
poruszać — znają je wszyscy. Przy
mus pracy odrywa wielu ludzi od ob
ranego dawno zawodu, nie daje pra
wie swobody wyboru nowego, bardzo 
często przerasta siły. Ale czy nie 
można znaleźć już jasnej strony w 
tym ciemnym, a nieuniknionym 
obrazie ?

Niedawno czytałem list pewnego 
majora, który jest dzisiaj robotni- 

,kiem w fabryce: „W wojsku czułem 
się fatalnie. Tutaj nie wiem, czy 
długo wytrzymam, ale duchowo czuję 
się o wiele lepiej“. Właśnie ten list 
pobudził mnie do niniejszych uwag. 
Uświadomiłem sobie naraz, że reak
cja tego majora nie jest odosobniona, 
że nawet wśród niezadowolonych 
adeptów fizycznych zawodów spo
strzega się często nieznane dotąd 
opanowanie, męski, nierozhisteryzo- 
wany stosunek do losu, a bywa, że 
także nie doznawaną już od dawna 
pogodę.

Dlaczego tak? Obserwując towa
rzyszy niedoli w ciągu dziesięciu lat

swoją wzniosłą ważnością, ma opo
wiadać dowcipy, a jeśli tego nie .po
trafi, posiada obowiązek, pod grze
szkiem, ,,sub peccatulo“ — śmiać 
się z żartów cudzych. Posługuje się 
przykładem św. Jana Ewangelisty, 
by zdemaskować uroczystych nu
dziarzy, których obraża śmiertelnie 
widok człowieka nienapiętego wie
czyście na ton namaszczenia, pato
su, pompy i wzniosłości. Jak to nam 
swego czasu klarował X. Tadeusz 
Kirschke — człowiek jest nie tylko 
animal rationale i animal sociale: 
zwierzęciem rozumnym i społecz
nym, lecz także animal risibile: 
zwierzęciem, które się śmieje i tym 
wymownie potwierdza swoje wyso
kie człowieczeństwo. Teatr*, który 
uczy się śmiać, i to śmiać szeroko, 
głośno, hucznie, jest znakomitym 
teatrem. Dobra farsa oczyszcza du
szę ludzką jak dobra tragedia. By
łoby jednak dowodem braku hu
moru i sekciarską przesadą twier
dzić, że tylko taki teatr jest jedy
ną dopuszczalną formą teatru.

Po tym dłuższym wstępie chciał- 
bym parę słów napisać o znakomi
cie przez Teatr Dramatyczny za
granej i wystawionej „Znajdzie“ 
Romana Niewiarowicza, ekskuzując 
się, że — z braku czasu — czynię to 
dopiero dziś.

Jest w tej miłej i pogodnej kome
dii zagadnienie, którego autor nie 
’•'■/wiązuje ani nawet nie stawi'’ 
lecz z którego wychodzi jako z sytu
acji — tła. Traktuje je, powiedzmy, 
jako rodzaj basso ostinato, a na 
tej stale brzmiącej nucie pedałowej 
biegnie temat sztuki z różnymi 
często dobrze znanymi motywami, 
pasażami, imitacjami i kadencjami, 
które dlatego, że należą do tak bar
dzo zwyczajnych fioritur farsowych 
i komediowych, tak łatwo przekra
czają rampę i bez żadnych wysiłków 
trafiają do sentymentu i gustów 
widowni.

Tym zagadnieniem, które wprost 
domaga się studiów, powieści i me
tafor scenicznych, jest aktualna w 
ostatnich czasach sprawa tak zwa
nych przyjaźni obozowych i nie tyle 
wojskowych ile wojennych czy też 
„czasu wojny“. — Czy były to tylko 
przyjaźnie „czasu obozu“ i „czasu 
wojny“, czy też przetrwały zmie
nione warunki i można je łączyć ze 
znacznie większym zadudnieniem 
współczesnej emancypacji mas? Nie 
tylko w obozach koncentracyjnych, 
ale także w obozach jenieckich au
torytety od samego początku uło
żyły się według zupełnie innej hie

wspólnego wychodźctwa, zauważyłem, 
że poumierali, albo rozkleili się fi
zycznie iduchowo nie ci, którzy mie
li za wiele zajęć, ale ci, którym pras
cy zabrakło. Zajęcie, zawód jest nie
wątpliwie cznnikiem podtrzymują
cym zdrowie i równowagę wewnętrz
ną człowieka — o ile nie przerasta 
jego sił. W naszych wychodźczych 
warunkach zasada ta jest podwójnie 
słuszna. Bezczynność, czy też takie 
czynności, które nie pochłaniają całe
go człowieka, dają wolny dostęp udrę
kom psychicznym, nie omijającym 
dzisiaj nikogo. Myśli, nie choroby, 
zabijają często bezdomnego Polaka. 
Otóż na udrękę myśli nie ma lepsze
go lekarstwa, jak właśnie zajęcie fi
zyczne, praca rąk. Prosta, bezpośred
nia celowość zawodów fizycznych i 
znużenie cielesne niosą spokój więk
szy, niż potrafią go dać zawody umy
słowe. Jeśli więc idzie o przetrzyma
nie najtrudniejszego duchowo okresu 
— przymus pracy fizycznej nie jest 
może tylko przekleństwem dzisiej
szych czasów.

Nie życzę nikomu, kto ma w ręku 
inny zawód i inne zamiłowania, by 
musiał trwać wiecznie w zajęciu fi
zycznym. Ale przejście tej próby, te
go doświadczenia, przyda się w życiu 
każdemu. Przyda się jeszcze z inne.- 
go powodu. Człowiek, który ma za 
sobą doświadczenie pracy fizycznej, 
posiada mimo woli pewniejszy i śmiel
szy stosunek do życia, bo mniej lęka 
się jego niespodzianek, bo wie że w 

rarchii, niż w „życiu“, nie według 
stopnia wojskowego czy t. zw. sta
nowiska społecznego, lecz według 
zasady rzeczywistej wartości czło
wieczej — umysłowej i charakteru^ 
A, jak się okazało, jest to najczę
ściej układ bardzo różny od kon
wencjonalnego. „Zwyczajny“ strze
lec. podporucznik czy kapitan pro
wadził wykłady, kierował kursami, 
grał w orkiestrze czy teatrze, a puł
kownik (komendant obozu) zasta
nawiał się wraz z doborowym tru
stem mózgów, czy to nie ubliża ho
norowi munduru, gdy oficer gra na 
takim jakimś instrumencie jak ... 
kontrabas. Sytuację uratowało to,, 
że ów kontrabasista był oficerem 
rezerwy, a więc, prawdę mówiąc, 
właściwie jakim tam oficerem! Ge
nerał zaś, który zajmował się orga
nizacją życia umysłowego w obo
zie i wydał kilku oficerom „rozkaz“ 
„napisania“ porządnego płownika 
polsko-angielskiego (bo Stanisław- 
sk jest, jego zdaniem do niczego, co 
było określone bardzo dobitnie — 
do jakiego stopnia do niczego) — 
doskakiwał z oburzeniem do afiszów 
reklamujących wykład i skreślał 
stopień naukowy prelegenta Dr„ a 
dopisywał por(ucznik)... Oczywiście 
ten pułkownik i ten generał to nie 
reguła, lecz tylko interesujące wy
jątki (nawiasem mówiąc dość spo
re).

Kiedy więc szofer Florek mówi z 
entuzjazmem o swym przyjacielu 
obozowym, lekarzu, że to dusza 
chłop, a zna go na wylot, bo nigdzie 
tak nie można poznać człowieka 
jak w obozie, gdzie wszyscy są jak 
obnażeni — każdy były jeniec, każ
dy łagiernik czy lagiernik (czy są 
jeszcze na świecie Polacy, nie pod
padający pod jeden z tych najno
wocześniejszych podziałów społecz
nych!) przyznaj e mu natychmiast 
rację.

Pozatem w tej miłej sztuce cho
dzi o to, że tych dwóch przyjaciół, 
lekarz i szofer, zakochali się w sie
rotce, „znajdzie“, którą przygarnęli, 
wychowali, wykształcili. Ona jed
nak — wyszła za innego. Po drodze 
było dużo dowcipu, szczerego hu
moru i dobrej zabawy i świetnie 
zrobionego teatru. Reżyserował W. 
Radulski. Grali Janina Gaar i B. 
Doliński trochę surowo ale z wdzię
kiem, Ada Iwanowska, B. Urbano
wicz, Z. Rewkowski i A. Bożyński. 
Jego prezes Kolityński był majster
sztykiem sentymentu, humoru i u- 
rody ramolizmu pana w pewnym 
wieku. Bardzo ładne dekoracje Jana 
Smosarskiego.

Jan Tokarski

każdych okolicznościach da sobie ja
koś radę. Takie są już czasy, że rę
ce bardziej popłacają niż głowa.

Wspomnijmy, że nawet w czasach 
przedwojennych, w okresie ustabili
zowanych stosunków życiowych, naj
dzielniejsi ludzie i najciekawsi pisa
rze Conrad, Hamsun, London to byli 
często ci, którzy „z niejednego pieca 
chleb jedli“. Można więc słusznie 
wnosić, że doświadczenie pracy fizy
cznej, stające się dziś udziałem tak 
wielu, powinno, gdy nastaną inne 
możliwości, stworzyć kategorię 
szczególnie tęgich ludzi.

Jest jeszcze jedno: problematy go
spodarcze, to ośrodek i podstawa, 
współczenego, społecznego życia. 
Rzecz zrozumiała że opierają się one 
przede wszystkim na zagadnieniu 
pracy fizycznej. Kto zatem poznał 
pracę sam, kto przyjrzał się jej u 
podstaw, będzie głębiej rozumiał i 
trzeźwiej rozstrzygał zagadnienia, 
gospodarcze i nawet polityczne, jeże
li przed nim staną.

A jeżeli by to wszystko, co tu po
wiedziałem, nie było nawet w pełni 
słuszne, to zysk takiego pozytywne
go podejścia do sprawy będzie ten, 
że pogoda i poczucie celowości tego1 
co się robi podtrzymują człowieka 
nawet w beznadziejnych sytuacjach i 
przynoszą nieraz mimo spodziewań, 
zwycięstwo. Przysłowie, że należy z 
dobrą miną brać udział nawet w złej: 
grze — zawiera w sobie więcej mąd
rości życiowej, niż by się zdawało.
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MIĘDZYNARODOWY 
PRZEGLĄD FILMOWY 

I
(„International Film Review“)

Z RADOŚCIĄ witamy pojawienie 
się pierwszego zeszytu wyda
wanego przez Międzynarodo

we Katolickie Biuro Filmowe (O.C. 
I.C.) kwartalnika p.t. ,,Internatio
nal Film Review“. Oprócz przyczyn 
natury ogólnej, które znajdą omó
wienie niżej, mamy także powód 
do radości niejako prywatnej, by 
tak rzec: rodzinnej, czy narodowej. 
Mianowicie sekretarzem redakcji 
tego pięknego czasopisma, jak i se
kretarzem międzynarodowym dob
rze już ugruntowanego i rozprzes
trzenionego Międzynarodowego 
Biura Filmowego jest nasz rodak, 
znany jeszcze sprzed wojny specja
lista filmowy p. Andrzej Ruszkow
ski. Jest tp piękny dowód, że kato
licy polscy nie pozostają w tyle w 
pracy nad podniesieniem poziomu 
tej najpotężniejszej sztuki, jaką 
jest film współczesny. Zapewniam 
jednak, że okoliczność ta nie będzie 
miała żadnego wpływu na rzeczo
wą ocenę nowego kwartalnika.

Zacznijmy od znamion zewnętrz 
nych. Jest to pismo dość dużego 
formatu, drukowane na dobrym 
papierze (w Luksemburgu), z kre
dowymi wkładkami, zawierającymi 
zdjęcia z najprzedniejszych fil
mów. Szata graficzna bez zarzu
tów, objętość 64 stron. Wydawane 
jest w 3 osobnych wersjach: fran
cuskiej, angielskiej i hiszpańskiej, 
Administracja znajduje się w 
Brukselii (12, rue de 1‘Orme.) Ce
na prenumeraty rocznej wydania 
angielskiego wynosi £ 1.

Sądząc z pierwszego zeszytu, 
kwartalnik jest przeznaczony w 
części dla ludzi filmu, a wrięc reży
serów, producentów, scenarzystów 
itd., ale w większej może mierze dla 
wszystkich inteligentnych katoli
ków (a raczej należałoby powie
dzieć dla wszystkich ludzi o szcze
rym i niesekciarskim światopoglą
dzie religjnym) interesujących się 
filmem. Dla recenzentów filmo
wych jest prawdziwą kopalnią fa
chowych informacji. cennych 
wskazówek i zapładniających myś
li.

Numer pierwszy przynosi bardzo 
bogaty materiał. Mamy więc ogól
ne artykuły p. Louis Marina, prze
wodniczącego komitetu międzyna
rodowego do spraw kinomatografii 
artystycznej, literackiej i nauko
wej (,,Kino jako wychowawca mo
ralny i kulturalny“), p. Rogera 
Millot, przewodniczącego „Pax Ro
mana“ o kinomatografii godnej cy
wilizacji chrześcijańskiej, krytyka 
filmowego „Osservatore Romano“, 
p. Piero Regnoli o Watykanie jako 
jednym z pionierów filmu (z tego 
artykułu dowiedziałem się, że już 
w r. 1870 stosowano w Watykanie 
zdjęcia filmowe przy badaniach 
archeologicznych w starochrześci
jańskich Katakumbach), p. J. Be
noit-Levy, dyrektora działu infor
macji filmowrej i wizualnej O.N.Z. 
na temat stosunków tej organiza
cji do filmu, wreszcie p. Ernesta 
Bornemana, kierownika działu fil
mowego w U.N.E.S.C.O. o działal
ności filmowej jemu podległej.

Na tym kończy się lista artyku
łów „reprezentatywnych“, których 
umieszczenie w pierwszym ' zeszy
cie dowodzi szerokiego zasięgu 
wpływów i stosunków redakcji i O. 
C.I.C., i z tego powodu było ko
nieczne i pożyteczne, choć nie za
wsze udało się autorom tych prac 
wnieść do wspólnej puli redakcyj
nej rzeczy nowych i szczególnie cie
kawych. Wyobrażamy sobie, że pod 
tym względem zeszyt drugi, uwol
niony od serwitutów reprezentacji, 
będzie bardziej interesujący.

Na szczęście artykuły te stano
wią tylko niewielką stosunkowo 
część numeru. Znajdujemy w nim 
dalej, krótki, ale wartościowy arty
kuł profesora Instytutu Filmowego 
w Paryżu p. George Damasa o sile 
ekspresji filmowej, a następnie — 
i ponad wszystko — świetne stu
dium Felixa Morliona, O.P. rekto
ra Uniwersytetu Międzynarodowe 
go w Rzymie ,,Pro Deo“ p.t. „Filo
zofia tomistyczna rusza do kina“. 
W artykule tym, zasługującym na 
pełny przekład i publikację, autor, 
stosując metodę tomistyczną, ana
lizuje pojęcie piękna i sztuki firno
wej, którą uważa za syntezę wszy
stkich sztuk, dającą najpełniejszy 
i najsilniejszy wyraz pięknu, po 
czym uzasadnia swoje wywody 
przykładami dwóch filmów: „Desz
czu“ („The Rain“, holenderski re-

T T I K
ZWIĄZKI ZAWODOWE I STRAJKI

Niezwykłe to widowisko, gdy 
rząd, oparty o związki zawodowe, 
uciekać się musi do użycia władzy 
królewskiej i ogłoszenia stanu wy
jątkowego dla przełamania straj
ków, wywołanych w interesie mię
dzynarodówki komunistycznej 
wbrew woli związków zawodowych. 
To samo zagadnienie Związków za- 
wadowych i dzikich strajków wy
łania się także w Stanach Zjedno
czonych w postaci walki o obalenie 
prawa Taft-Hartley.

Związki zawodowe, powstałe jako 
samoobrona najgorzej sytuowanej 
warstwy społecznej, warstwy świe
żej i najliczniejszej, dawno wyszły 
z tej roli. W uprzemysłowionych 
państwach zachodnich objęły one 
swoim zasięgiem organizacvjnym 
większość ludności i sięgnęły po ro
lę polityczną. W Wielkiej Brytan.i 
doszły do władzy. Ale związKi za
wodowe nie są z natury rzeczy je
dnolitym ruchem .politycznym, są 
wielostopniowym zrzeszeniem inte
resów lokalnych i nawet czasem ze 
sobą sprzecznych. Lokalny związek 
zawodowy jednego zawodu lub jed
nego zakładu, stanowi siłę jednolitą 
w walce z pracodawcą. W skali pań
stwowej centrala związków zawo
dowych w nowoczesnym państwie 
ma nietyle do czynienia z praco
dawcami co z całym życiem spo 
łecznym a przede wszystkim z sa
mymi robotnikami. Do tej nowej 
większej roli niezawsze jest doj
rzała.

Sprawa więc wygląda tak: albo 
centrale związków zawodowych 
otrzymają konstytucyjną władzę 
nad poszczególnymi związkami i 
poddane zostaną konstytucyjnej 
kontroli, a to już jest właściwie 
korporacjonizm, albo też nie wy
trzymają ciężaru odpowiedzialności 
politycznej i rozpadną się na sze
reg organizacji zwalczających się i 
przenikniętych duchem i wpływa
mi rożnych kierunków politycznych.

żyser Joris Ivens) i ..Henryka V“ 
(film angielski L. Oliviera według 
Szekspira), który to film stawia wy 
żej od „Hamleta“, wyprodukowa
nego przez tego samego artystę.

Część informacyjną „Przeglą
du“ rozpoczyna sprawozdanie z ka
tolickiego kongresu filmowego w 
Brukseli, odbytego w czerwcu 1947, 
po czym idą niezmiernie ciekawe 
artykuły T. M. Pryora i W. H. Mo- 
oringa (wrybitnych amerykańskich 
snrawozdaw’ców filmowych) o kry
zysie w Hollywood. Pani J. F. Lo- 
oram .nisze o amerykańskiej Legii 
Przyzwoitości, która (.za zgodą 
producentów) cenzuruje i klasyfi
kuje filmy amerykańskie, używając 
do tego licznego, bo liczącego 60 
osób w Nowym Jorku i 28 w Holly
wood. personelu. Z podanej w tym 
artykule statystyki wynika, żs w 
okresie od listopada 1946 do listo
nada 1947 r. Liga ta w ogólnej 
liczbie wyprodukowanych w Sta
nach 440 filmów — 195 uznała za 
nadające się moralnie dla doros
łych i dzieci, 172 — jako filmy nie
szkodliwe dla dorosłych. 70 _  ja
ko dzieła częściowo niemoralne i 
tylko 3 — jako zabronione dla ka
tolików. Z Ligą Przyzwoitości bę
dącą w zasadzie instytucją katolic
ką, współpracują przedstawiciele 
innych wyznań. Liga nie zajmuje 
się zunełnie wartością artystyczną 
dzieł filmowych i ocenia je edynie 
z punktu widzenia moralności. Na
leży żałować, że autorka artykułu 
nie podała dokładnie kryteriów tej 
oceny, bo przytoczona wyzij sta
tystyka nasuwa poważne wątpli
wości co do celowości pracy tej in
stytucji. Budzi się obawa, że kry
teria te są bardzo formalne i głów
nie oparte na zakazach 6-go i 9-go 
przykazania, najprawdopodobniej 
przy niedocenianiu innych.

Ostatnimi większymi artykułami 
w omawianym zeszycie sa: spra
wozdanie O.P. Doncoeur. T.7., do
radcy przy produkcji filmu o Joan
nie d‘Arc o wrykonaniu tego dzieła 
i sylwetka niezwykle ciekawej po
staci twórcy filmowego „Makbeta“ 
i „Citizen Kane“, Orsona Wellsa, 
nakreślona przez francuskiego kry
tyka Jeana De Bongnie. Resztę nu
meru 
(m. in.
bardzo 
świata.

SNYDER Z MISSOURI
Popsucie s«ę koniunktury gospo

darczej w Ameryce odbiło się bo
leśnie na planie Marshalla. Zorien
towano się .że pomoc Europie do 
r. W52 nie wystarczy, by gospodar
ka .państw zachodnio-europejskich 
stanęła na własnych nogach, że 
trzeba dalej i poza rokiem 1952 do
płacać do.tej gospodarki i że nie
małą w tym smutnym stanie rze
czy rolę odgrywa przepołowienie 
Europy żelazną Kurtyną.

W tej sytuacji z Ameryki do E- 
uropy przyjechał minister skarbu 
Stanów, p. Snyder. Zrobił wszędzie 
najlepsze wrażenie. P. Snyder jest 
drobnym bankowcem ze stanu 
Missouri, bez wyższego wykształcę 
nia. Ministrem został dlatego, że 
jest przyjacielem i rouakiem pre
zydenta Trumana. Wystąpił w E- 
uropie jako popularny optymista 
zaprzeczający jakiegokolwiek zna
czenia objawom kryzysu w Sta
nach, surowo natomiast i głęboko 
krytykując gospodarkę państw e- 
uropejskich. W Waszyngtonie re
prezentuje on pogląd, że trzeba 
zmusić koniecznie Anglię do dewa
luacji funta. W dewaluacji tej wi
dzi on lekarstwo na wszystkie do
legliwości. Francuzi twierdzą, że 
jest to pogląd typowy dla dyrekto
ra banku w małym miasteczku a- 
merykańskim.

Nie wydaje się. by podróż p. Sny. 
dera była zbyt owocna. Dalej .pa
trzący znany publicysta amerykań
ski. Walter Lippman proponuje po
stępowanie koncyliacyjne i refor
mę Planu Marshalla na podstawie 
zgodnego porozumienia państw 
planem tym objętych a w pierw
szym rzędzie porozumienia z Angl- 
ją, nie zaś na podstawie nacisku 
jednostronnego Stanów Zjednoczo
nych.

I ZNÓW BLOKADA?
Skończyła się chwilowo idylla, je

żeli to tak nazwać można, w Berli
nie. Sowiety sabotują uchwały pa
ryskie i nowojorskie i wprowadziły 
na nowo ograniczenia i szykany w 
komunikacji lądowej Berlina z za
chodem. Mocarstwa zachodnie gro
żą wznowieniem blokady Zony So
wieckiej Niemiec, Okazuje się, żę 
nietylko konferencja paryska skoń
czyła się zupełnym fiaskiem, ale 
skończyło się nawet poprzedzające 
je odprężenie.

„I N T E R P O L“
Mało kto, poza specjalistami, wie 

o istnieniu jednej z najskuteczniej 
działających organizacji międzyna
rodowych. Organizacja ta składa 
się z zaledwie dwudziestu ludzi, ma 
biuro z jedną maszną do pisania i 
własną radiostację, a obejmuje 
swoim działaniem prawie cały 
świat. Jest to „Interpol“ czyli mię
dzynarodowa centrala policji kry 
minalnej.

Siedziba „Intropol“ mieści się w 
Paryżu w pięknej dzielnicy koło 
Lasku Bulońskiego. Przed wojną 
biuro to mieściło się w Wiedniu. 
Niepotrzeba chyba tłumaczyć, dla
czego, musiano je przenieść w 1945 
do Francji

Biuro zajmuje się przede wszy
stkim tą specjalną klasą przestęp
ców. jaką stanowią międzynarodo
wi oszuści, przemytnicy, iłszerze. 
handlarze narkotyków, wielcy wła
mywacze. Wszyscy oni mają swoje 
miejsce w kartotekach przy bulwa
rze Gouvion-Saint-Cyr. Tam przy
chodzą depesze z central wszyst
kich policji świata i stamtąd idą 
radiogramy do wszystkich stolic. 
Zanim podejrzany osobnik przeleci 
samolotem z Nowego Jorku do Lon
dynu. już na lotnisku w Northold 
czeka zawiadomiona przez Paryż 
policja.

Nasuwa się pytanie: czy na 
kształt kryminalnego „Interpolu“ 
istnieje jakiś równie sprawny 
„Antykominterpol“? Wątpliwe.

CHINY MOGĄ POCZEKAĆ
Pomimo rozkładu rządu Czian-Kaj- 

Sieka, wojna w Chinacii daleka jest 
od końca. Chiny znajdują się w sta
nie wojny domowej od blisko pół wie
ku a drugie pół wieku nie byłoby z 
punktu widzenia historii Chin niczym 
dziwnym. Komuniści zajęli dotąd 
mniej ziemi niż Japończycy przed 
ostatnią wojną. Wówczas rząd naro
dowy cofnął się w głąb, usadowił w 
Czungt-kingu i głównie czekał na kon
flikt światowy. Konflikt ten po dzie
więciu latach przyniósł wyzwolenie 
od Japończyków. Wiele wskazuje na 
to, że Cziang gotów znowu poczekać 
na konflikt, który uwolni Chiny od 
komunistów.

Narazie założył on główną bazę 
wojskową na wyspie Formoza i ob
sadził porty przeciwległego brzegu w 
prowincji Fu-kien i Wkang-tung oraz 
narazie przynajmniej trzyma stolicę 
Chin południowych, Kanton. Liczy 
jednak głównie na flotę i lotnictwo 
na Formozie.

Przez Kanton ma kontakt z inny
mi atamanami chińskimi, którzy 
prowadzą na własną rękę każdy tra
dycyjną wojnę z komunistami. Ż tych 
atamanów Pai-Czung-hsi panuje w 
prowincji Kwang-si, Lu-han w pro
wincji Yun-nan, Czang-Czun w pro
wincji Se-czun, muzułmańscy kuzyni 
Ma w chińskim Turkistanie. Ci ostat
ni zadali niedawno nawet klęskę woj
skom komunistycznym. Razem dys
ponują oni większością terytorium 
chińskiego.

Tak, że to może potrwać.
BEZBRONNA FRANCJA

Wiele bardzo w polityce francus
kiej tłumaczy słabość militarna te
go kraju.

Armia lądowa ma na papierze dzie
sięć dywizji, ale w rzeczywistości 
tylko trzy z tego są nowocześnie u- 
zbrojone w stary sprzęt amerykań
ski. 90 000 walczy w ¡Indochinach, 
przeszło 60 000 stoi w Niemczech i 
Austrii.

Flota ma tylko57 jednostek, ale za 
to aż 71 admirałów. Lotnictwo liczy 
zaledwie 35 samolotów bojowych.

SKŁADKA NA OŚWIATĘ
Od Zarządu Głównego SPK otrzy

maliśmy następujący komunikat: 
Stowarzyszenie Polskich Komba

tantów, obejmując zasięgiem swych 
prac szereg krajów osiedlenia by
łych żołnierzy polskich ma na celu, 
obok starań o akcję samopomocową 
także w pierwszym rzędzie akcję 
oświatową. W zrozumieniu coraz 
rosnących potrzeb w tej dziedzinie 
Rada Główna Stowarzyszenia Pol
skich Kombatantów na zjeździe w 
maju br. uchwaliła przeprowadzę- ’ 
nie jednorazowej składki 1 sh we 
wszystkich komórkach organizacyj
nych na rzecz pracy kulturalno- 
oświatowej.

Akcja ta. organizowana w SPK 
po raz pierwszy, ma na celu zasile
nie funduszów zarówno w oddzia
łach jak i w Centrali. Połowa wpły
wów ze składki przeznaczona jest 
na zaspokojenie lokalnych potrzeb 
oddziałów w dziedzinie oświaty, 
druga połowa, którą administrować 
będzie Centrala użyta zostanie na 
zwiększenie akcji wysyłki książek 
i wydawnictwo materiałów oświa
towych dla całości Stowarzyszenia.

Zbiórka — w zależności od wa- 
•runków i decyzji lokalnych w róż
nych krajach osiedlenia polskiego 
— odbędzie się w czasie pomiędzy 
1-szym sierpnia a 30-tym września 
br. Największe jej nasilenie przy- 
padnie na dzień 15-go sierpnia tra
dycyjne Święto Żołnierza.

SPK wydaje specjalny znaczek 
zbiórkowy. Aczkolw.ek składka ta 
ma w zasadzie charakter wewnętrz- 
no-organizacyjny spodziewać się 
można, iż wezmą w niej udział 
przez nabywanie znaczka zbiórko
wego także niezrzeszeni kombatanci 
oraz ci wszyscy, którzy korzystając 
lub współdziałając z akcją kultu
ralno-oświatową prowadzoną przez 
SPK rozumieją, iż zachowanie i po
mnożenie polskiego dorobku kultu
ralnego jest nietylko statutowym 
celem Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów, ale wspólnym wysił
kiem ludzi dobrej woli, którym po
wodzenie tej akcji leży na sercu.

PÓŁKOLONIE LETNIE
W LONDYNIE

wypełniają sprawozdania 
o Festiwalu weneckim) i 

ciekawe kroniki z całego

Ost.

KLUB BIAŁEGO ORŁA
2, Albert Gate, Knightsbridge 
RESTAURACJA wydaje obia
dy i kolacje a la Carte oraz 
obiady klubowe po 2/6 i kola

cje po 2/—
BAR KLUBOWY otwarty co
dziennie od 12—3 pp. i od 6—9 

wieczór.
KAWIARNIA - CZYTELNIA 
otwarta od 11 rano do 8 wiecz., 
zaopatrzona w dzienniki i cza

sopisma.
KAWIARNIA ARTYSTYCZ
NA „PIEKIEŁKO“ 
codzienne występy i produkcje 

od 4 pp. do 11 wiecz.
DANCINGI w każdą sobotę . 
i niedzielę od 6 do 10 wiecz. 
KOŁO BRYDŻOWE czynne 
codziennie od godz. 3-ej pp., 

w soboty od 2 pp.

Uwaga: Manchester! 
Premiera!

W Domu Kombatanta 188 A, Shrewsbury 
Str. Brook’s Bar, Manchester 16, dnia 30 
lipca (sobota) godz. 18.30

dnia 31 lipca (niedziela) godz. 16.00 
POLSKI TEATR DRAMATYCZNY wystawia 
sztukę Edwarda Chudzyńskiego p t. „TRZY 
WIOSNY", rzecz dzieje się w Polsce pod
czas ostatnich okupacyj niemieckiej i so
wieckiej, reżyser: L. Pobóg-Kielanowski, 
dekoracje: J. Smosarski.

31 lipca przed przedstawieniem (godz. 
16.00] krótka Akademia dla uczczenia 5 
Rocznicy Powstania Warszawskiego.

Podczas wakacji znaczna część dzie
ci, uczęszczająca do szkół brytyj
skich, znajdzie się w Londynie bez 
możliwości wyjazdu na wieś. Z myślą 
o nich Komitet Półkolonii Letnich 
przy Polish Research Centre organi
zuje Półkolonię w St. Margarets 
School, Chiswick Park. Dziatwa bę
dzie miała doskonałe warunki zdro
wotne, dobre trzykrotne odżywianie 
i fachową opiekę wychowawczą. W 
programie zajęć są przewidziane sta
łe godziny lekcji języka polskiego o. 
raz pogadanki, zabawy i wycieczki.

Opłata od jednego dziecka została 
ustalona na £ 1, tygodniowo (jeden 
funt). Od tej opłaty przewiduje się 
ulgi w zależności od sytuacji finan
sowej rodziców i ilości dzieci w ro
dzinie.

-Zapisy 
od lat 7 
Komitetu
10 — lw poniedziałki, wtorki, śro
dy, czwartki i piątki. Wpisowe 2/6. 
Adres: 51, Eaton Place, S.W.I., I-sze 
piętro.

kandydatów i kandydatek 
do 14 przyjmuje sekretarz 
p. M. Małachowska, w g.

SALONY FRYZJERSKIE DLA PAŃ 
P o 1 a s t i o n Ltd.

Pierwszy salon uruchomiony na emigracji przez mistrza sztuki fryzjerskiej 
p. L. SKRZYPKOWSKIEGO pod firmą CHAS. HAYWARD

68, Queensway — London, W.2.
(naprzeciw stacji kolejki podziemnej „Bayswater”) 

Zamówienia telefoniczne pod: BAY 2615

NAJWIĘKSZA NA EMI GRA C J I

OD D 1 C 38< Knl0htsbrid9e fi D 1 O London, S.W.l.
Wielki wybór książek i czasopism.

Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast

Księgarnia 
Polska

dobrze znaną
przez
Firmę

COMPANY
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SIARĘ KLISZE — NOWE CZASY BLOK TOMISTYCZNÏ
ROZGŁOŚNIE rosyjskie w progra

mie nadawanym ,,dla naszych 
braci słowian obywateli amery

kańskich“ prowadzą usilną propagan
dę, mającą na celu reklamowanie po
tęgi Związku Sowieckiego. Niedawno 
jako dowód tej potęgi wysunięto ar
gument „iż Związek walczył z nie
mieckim agresorem i odniósł druzgo
cące zwycięstwo, posiłkując się jedy
nie uzbrojeniem i zaopatrzeniem 
własnym“.

Jak to było w rzeczywistości, wy
jaśnia słony rachunek dostarczony 
przez Waszyngton Moskwie po skoń
czonej wojnie. Saldo „Moskwa win
na“ wynosi na tym rachunku 11 mi
liardów dolarów. Okazuje się, że A- 
meryka dostarczyła w czasie wojny 
Związkowi Sowieckiemu 14 795 sa
molotów, 7 056 tanków, 427 386 je- 
epsów i ciężarowych samochodów, 
8218 armat przeciwlotniczych, 345735 
tonn środków wybuchowych. Reszta 
rachunku obejmuje żywność, ubrania, 
sukno, lokomotywy, statki i paliwo.

W Ameryce pomyślano, że wiado
mość nadana przez radio jest mane
wrem dla wykręcenia się w przyszło
ści od częściowych spat z tytułu dłu
gów. Jest to dowód niezrozumienia 
umysłowości bolszewickiej. Dla nie
zapłacenia nie potrzebują oni żadnych 
rzeczowych argumentów, znajdą 
zmyślone, jeżeli zajdzie potrzeba. Co 
ich interesuje dzisiej, to osłabianie 
odporności amerykańskiej przez do
starczanie opinii strawy pacyfistycz
nej drogą straszenia swą jakoby nie
zwyciężoną potęgą, która bez pomocy 
z zewnątrz potrfiła zgnieść Hitlera.

GDY walka ludów przeciw Hitle
rowi mogła ułatwić zwycięstwo 

nad wrogiem nie szczędzono obietnic. 
Karta atlantycka jest ich pełna. 
Przyjdzie pokój, zapowiadano, „gwa
rantujący wszystkim ludziom we 
wszystkich krajach, że żyć będą wol
ni od strachu i troski o byt“. Nie za
pomniano ukarać winnych, ale zapo
mniano od razu o ofiarach. Nie mó
wimy tu o cierpiących za żelazną 
kurtyną, do których pomoc UNRRy 
dojść nie mogłajjo po drodze w znacz
nym stopniu
W Niemczech na trzech terytoriach 
okupowanych

rozkradzioną została.

okupowanych przez mocarstwa za
chodnie znalazło się po wojnie kilka
set tysięcy t.zw. D.P. Po paru latach 
poniewierki w obozach, zrobiono z 
tych ofiar wojny materiał na między
narodowy targ ludzki. Zjechali się a- 
genci poszczególnych krajów poszu
kujących — muskułów. Przesłuchi
wano, badano, mierzono, ważono, 
prześwietlano kandydatów. Targ się 
skńczył, białych niewolników załado
wano, statki odpłynęły. Będą oni rą
bać drzewo, wynosić gnój, zmywać 
naczynia, pracować w kopalniach. 
Przymusu nie ma. Nie chcesz, nie 
jedź, a zobaczysz potem, co cię czeka.

Dowiadujemy się obecnie, jaki jest, 
los tych, którzy zostali. IRO ogłasza, 
że ten szmelc ludzki składa się ze
172 tys. wygnańców, którzy dla 
względów „fizycznych, społecznych 
i gospodarczych“ nie zostali przez 
żaden rząd zakwalifikowani do emi
gracji. Do tej kategorii należą cho
rzy chronicznie, starcy, wdowy z 
małymi dziećmi, zbyt liczne rodziny, 
które nie chciały się rozstać. Zdys
kwalifikowani zostali też ludzie „o 
słabym fizycznym wyglądzie“, a na
wet o „niepociągającej twarzy*'...

Ponieważ IRO zakończyło swą dzia
łalność w Niemczech od 1 lipca, więc 
za zgodą władz okupacyjnych ten 
ludzki „szmelc“ będzie pozostawio
ny w obozach, znajdujących się pod 
zarządem lokalnych władz niemiec
kich. Między wierszami oświadczenia 
p. Williama Tucka, dyrektora IRO 
można wyczytać, co tych ludzi czeka: 
„na konferencji w Baden Baden, mó
wi p. Tuck, padł głos ostrzeżenia, że 
miejscowi niemieccy funkcjonariusze 
z chwilą, gdy zaczną nad tymi ludź
mi pełnić władzę, stosować będą nie
sprawiedliwe praktyki. Ton wzgląd 
wzmacnia w nas tylko przekonanie, 
że przekazanie losu uchodźców Niem
com jest rozwiązaniem, które się na
rzuca samo przez się jedynie wskutek 
odmowy krajów dobrej woli wzięcia 
w pewnej mierze udziału w zaopieko
waniu się pozostałą grupą uchodź
stwa“.

Dzisiejsza cywilizacja zachodnia 
będzie się miała czym szczycić. Na 
targu ofiar nazizmu, narody bogate 
wybrały sobie materiał ludzki, któ
rego praca znakomicie się im opłaci. 
Umywając ręce, jak Piłat, oddają 
one materiał wybrakowany, bo fi
zycznie złamany cierpieniami pod — 
opiekę społeczeństwa, które wydało 
z siebie ich katów i oprawców.

BRYTYJSCY komuniści doradza
ją socjalistycznemu rządowi zerwa
nie z amerykańskimi miliarderami, 
którzy chcą „związać ręce i nogi W. 
Brytanii“. Po tej operacji — twier 
dzą oni — trzeba podpisać traktaty 
handlowe z Rosją, „nowymi China- 
mi'* i wschodnią Europą.

Wielkiej Brytanii nie tylko komu
niści doradzają nawiązać stosunki 
handlowe z „nowymi Chinami“. Do
tąd w londyńskiej „City“ sporo kapi. 
talistów jest tego samego zdania. 
Jedni są przekonani, że komuniści 
chińscy zasadniczo się różnią od swo
ich rosyjskich towarzyszy, drudzy 
znów twierdzą, że Mao-Tse-Tung to 
drugi Tito, który wyciągnie nieba
wem rękę w kierunku Zachodu..

Odezwa komunistycznego wodza 
Chin ogłoszona w 28-ą rocznicę pow
stania Chińskiej Partii Komunistycz
nej, powinna rozwiać pod tym wzglę
dem wszelką nadzieję. „Chiny — 
powiada Mao-Tse-Tung —są częścią 
składową antyimperialistycznego 
frontu światowego, któremu przewo
dzi Związek Sowiecki. Tylko z tej 
strony spodziewać się możemy pomo
cy. Dzieciństwem byłoby przypusz
czać,by pomoc dla nas przyjść mogła 
ze St. Zjednoczonych i W. Brytanii. 
Gdyby te kraje chciały nawet handlo
wać z Chinami, to miałyby na celu 
jedynie grube zarobki i wybrnięcie z 
własnego gospodarczego kryzysu“.

Mao-Tse-Tung zapowiada, że do
piero gdy Chiny będą prawdziwie nie
zależne będzie można niejakie ko
rzyści osiągnąć ,,z_ handlu z imper
ialistami“. Wśród sformułowanych 
w jego przemówieniu sloganów jest 
jeden, który powinien zniechęcić i 
wyleczyć ze złudzeń, niepoprawnych, 
światowych maklerów: „obrona Da
lekiego Wschodu przeciw agresji im
perialistów z Zachodu będzie prowa
dzona za pomocą łącznego wysiłku 
Rosji i komunistycznych Chin“.

Prezydent Roosevelt twierdził, że 
ponieważ Wielka Brytania jest już u 
„schyłku swej potęgi“, Chiny są je
szcze „na poziomie 18 wieku“, a „Ro
sja podejrzliwa“ więc Stanom Zjed
noczonym po wojnie przypadnie 
,.rola łagodzenia sprzeczności między 
Rosją a Chinami“. Aresztowany nie
dawno przez Chińczyków, bity i o- 
skarżający sam siebie w piśmiennym 
zeznaniu vice-konsul amerykański w 
Szanghaju będzie miał kiedyś coś na 
ten temat ciekawego do powiedzenia.

♦
GHANDI A HIGIENA

PRASA francuska donosi, że po
śmiertne wydanie • książki 

Ghandiego ,.Jak zachować zdro
wie“ ukazało się na rynku księgar
skim. Swą wielką .prostotą i naiw
nością książka przywodzi na myśl 
przysłowie: „Prawda przemawia
przez usta maluczkich“ — trzeba 
jednak przyznać, że moralność sta
ra się nam przywrócić duszę i pro
stotę dziecka, a ten poradnik zdro
wia jest w gruncie rzeczy poradni
kiem higieny psychicznej. Książka 
nie ma szans, aby podbić apteka
rzy. bo Ghandi zaleca tylko dwa le
karstwa: wodę i powietrze. Jak 
twierdzi, na tym świecie jest mało 
zdrowych ludzi, choć na ogół uwa
ża się za zdrowych tych, którzy 
„dobrze jedzą, dużo chodzą i nie 
odwiedzają lekarzy“.

Ażeby ciało utrzymać przy zdro
wiu, Ghandi zajmuje się duszą i 
mówi: „Nasza trwoga przed śmier
cią dowodzi tylko, że nasze ciało 
nie jest zdrowe“. By zachować „for
mę“ Ghandi radzi stosować post, a 
pić tylko w razie pragnienia, świe
że powietrze i jak najczęstsze ką
piele leczą zdaniem jego przeróżne 
choroby, jak reumatyzm, migreny, 
zakażenia krwi, krwotoki.... Chory 
powinien leżeć zanurzony w wodzie, 
z wyjątkiem głowy i stóp, które na
leży przykryć, jeżeli zacznie odczu
wać zimno. Taka zimna kąpiel za
stępuje nawet szczepienie ospy. 
Mahatma jest przeciwnikiem szcze
pionek gwałcących prawa moral
ności i religii, bo jak twierdzi 
„szczepionka pochodząca od krowy, 
naraża niewinne stworzenie na 
cierpienia, których nie może uspra
wiedliwić nawet wynik szczepienia“. 
Współczesną medycynę sądzi, 
Ghandi bardzo surowo: „Opiera się 
ona na bardzo niepewnych wiado
mościach, a jej większa część, to 
zwykła szarlataneria“.

Książka będzie mieć duże powo
dzenie na rynku angielskim, a to ze 
względu zarówno na prostotę środ
ków medycznych które zaleca, jak 
i na przepisy dotyczące postu.

Szanowny Panie Redaktorze!

POUCZAJĄCA pod wieloma wzglę
dami dyskusja nad artykułem 

Ojca I. M. Bocheńskiego, „Lenin, 
czyli o znaczeniu tomizmu“, zazna
jomiła nas ze zdaniami niektórych 
czytelników ŻYCIA. Różnolitość wy
powiedzi jest dowodem ,że nie zatra? 
ciliśmy zainteresowania poruszonymi 
w tym artykule zagadnieniami. Jest 
także raz jeszcze dowodem na pogląd, 
że reakcja różnych ludzi na jednako
wo sformułowane twierdzenie docie
rające do ich świadomości (lub pod
świadomości) jest w każdym wypad
ku inna. Czyż nie jest reakcja czy
telników ŻYCIA dowodem wreszcie, 
że postawiona sobie przez komunizm 
( w znaczeniu potocznym, ogólnie o- 
becnie przyjętym) za jeden z celów 
niwelacja jestestw jest nieosiągalna 
ziemskimi sposobami.

Niech wolno mi będzie napisać, jak 
ja artykuł Ojca Bocheńskiego zrozu
miałam ,jakie nasunęły mi się w 
związku z tym artykułem refleksje 
i jakie zajmuję stanowisko wobec 
niektórych głosów dyskusji.

Tytuł artykułu jest jednym z naj
trafniejszych w stosunku do treści, 
jakie zdarzyło mi się przeczytać. Cóż 
bowiem w moim mniemaniu jest 
kwintesencją artykułu? Twierdzenie, 
że Lenin jest uosobieniem geniuszu 
skutecznego wykonania przyjętej my
śli — geniuszu, którego tomizmowi, 
nauce świętej (doctrina Sacra) dotąd 
brak . Chcąc stworzyć warunki ko
rzystne dla powstania podobnego ge
niuszu dla tomizmu, należy zająć się 
pilnie przyswajaniem sobie istniejąr 
cych informacji o życiu i myśli Leni, 
na, z których jego wypowiedzi i dzie
ła są najlepszym źródłem.

Niewątpliwie leży w tym niebez
pieczeństwo Zarażenia się lenini- 
zmem — o ile taka akcja byłaby 
przeprowadzana na bardzo szeroką 
skalę. Ale czyż nie zwraca się Ojciec 
Bocheński już w pierwszym zdaniu 
do „inteligentów nie-bolszewików“ 
(czytelników ŻYCIA?)

Zajmując sję życiem i dziełami Le
nina uświadomimy sobie jak ogrom
ne znaczenie przypisuje on filozofii 
i pojmiemy, że temu właśnie suprer 
matowi filozofii zawdzięcza leninizm 
Swój sukces. Wprowadźmy tę zasadę 
leninizmu w nasze własne życie, a 
wygramy walkę. Zginiemy, gdy tego 
zaniechamy. Droga zalecana przez 
O. Bocheńskiego nie jest „daleka a 
karkołomna“, lecz stosunkowo krót
ka i jedynie bezpieczna.

Nie mogę doszukać się w artykule 
O. Bocheńskiego „wysławiania my
śli Lenina“, o której pisze p. Jerzy 
Zdziechowski. Podziw dla trafności 
wielu jego filozoficznych intuicji nie 
jest przecież bynajmniej wysławia
niem myśli Lenina, o której, czytamy, 
że jest wypaczona nienawiścią do 
Boga. Tam zaś intuicja Lenina jest 
doskonała, gdzie niedostrzega on po
wiązania z Bogiem przez co wyłącza 
ze swego rozumowania pierwiastek 
nienawiści.

Twierdzenie O.G. Wettera T.J. jest 
oczywiście w swej trafności zupełnie 
logiczne. Leninizm zmusił bowiem 
Rosjan do konsekwencji i skoordyno
wania czynów z filozfią. Można przy
puszczać, że obecnie mentalność lu
dów Rosji zasadą tą już przesiąkła. 
Jest rzeczą prawdopodobną, że roz
bieżność myśli i czynów — tak zna
mienna kiedyś dla Rosjan — zginęła 
już teraz bezpowrotnie. Dla filozofii, 
która przyjdzie po bolszewiźmie 
grunt będzie podatny ,

Nie sądzę, żeby Ojciec Bocheński 
dawał tomizmowi leninizm jako in
terlokutora na płaszczyźnie myśli. 
Tomizm nie jest szkołą filozofii w 
potocznym znaczeniu lecz, .jak pisze

Dalszy ciąg dyskusji ze sir. 5 

gdzieindziej autor artykułu, czymś 
ponad wszystkimi szkołami i partia
mi filozoficznymi. Nie ma natomiast 
nic zdrożnego w ustaleniu stosunku 
tomizmu do leninizmu. Wszak istnie
je n.p. stosunek Boga do psa. Pies 
jest bowiem stworzony przez Boga i 
ma duszę (śmiertelną).

Nie wychwala Ojciec Bocheński na
wet z zastrzeżeniami wiedzy,, która 
wybitnie do odtrącenia Boga prowa
dzi“ jak sądzi p. Jerzy Zdziechow
ski. Stwierdza jedynie doskonałość 
znakomitej większości leninowskich 
intuicji, co jest rzeczą zgoła inną. 
„Kategorialny pluralizm“ Lenina 
jest intuicją doskonałości Mistyczne
go Ciała Chrystusa i „naszej w Nim 
łączności w Chrystusie“, o którym 
mówi encyklika Piusa XII — oczy
wiście niezrozumiałą i błędnie przez 
rozum interpretowaną.

Myli się p. Zdzisław Stahl sądząc, 
że system Lenina „operuje jednym 
tylko uczuciem ludzkim i na nim 
wszystko opiera: na nienawiści 
wszelkich stopni, odcieni i rodzajów“. 
Takie uogólnianie jest niebezpieczne 
i zaćmiewa nam obraz leninizmu, 
który im lepiej poznamy, tym sku
teczniej będziemy mogli zwalczać. 
W dyskusjach z rosyjskimi komuni
stami, które prowadziłem podczas 
wojny, nigdy nie operowali oni ar
gumentami nieawiści. Zresztą leni
nizm nie mógłby być tym czym jest, 
gdyby opierał się jedynie na niena
wiści. Lenin przemawiając do mło
dzieży w r. 1920 nie wzywa już do 
nienawiści, lecz roztacza wizję 
szczęśliwej komunistycznej wspólno
ty (p. „Lenin and Stalin on Youth“ 
— Little Lenin Library No. 21, stro
na 35). Anarchistów zaś i nihilistów 
uważa Lenin, kontynuując tradycję 
niechęci Marxa do Bakunina, za nie
rozumnych i atakuje ich żądanie na
tychmiastowego zniszczenia państw, 
(p. ,,State and Revolution“ — Little 
Lenin Library No. 14, strona 46).

W całym artykule Ojca Bocheń
skiego jedno twierdzenie tylko nasu
wa wątpliwości. Jest nim przypisy
wanie Leninowi żywiołowej nienawir 
ści do Boga. Nienawiść musi mieć 
przedmiot. Nienawidzili Boga anar
chiści, najbardziej namiętnie Prou
dhon i Bakunin — bo w Boga wie
rzyli. Lenin był ateistą i sądził, że 
wydanie ostrej wojny religii odcią
gnęłoby uwagę robotników od praw
dziwie pilnych zadań (p. „Lenin on Dublin

Poznasz duchowość Chopina jeśli przeczytasz
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Religion“ — Little Lenin Library 
No. 7, strona 17). Oczywiście Lenin 
uważał, że każdy komunista musi być 
ateistą, chociaż w swym programie 
partia komunistyczna tego nie 
oświadczyła. Ateizm zresztą Lenina 
z takim samym powodzeniem wypa
cza jego myśl jak mogłaby to zrobić 
nienawiść do Boga.

Oczywiście sądzę, z innymi uczest
nikami dyskusji, że przede wszystr 
kim i przed poznaniem Lenina powin
niśmy zaznajomić się z tomizmem. 
Uważam, że każdy inteligent powi
nien przepracować i przyjąć za wy
tyczną swych czynów całość dzieł św- 
Tomasza z uzupełnieniami (encykliki 
społeczne i dzieła kontynuatorów my
śli św. Tomasza jak n.p. O. Jacek 
Woroniecki). Powinniśmy umieć cy
tować i powoływać się na wypowiedzi 
św. Tomasza tak, jak komuniści cy
tują i analizują każde zdanie Lenina 
z trzydziestu grubych tomów jego 
wydania zbiorowego. Powinniśmy 
pozatym wydać i rozprowadzić 
wśród mas fachowo opracowany wy
ciąg głównych dzieł Doktora Aniels
kiego.

Jak mało zrobiliśmy w tym kierun
ku świadczy chociażby to, że znany 
publicysta, p. Wojciech Wasiutyński 
pyta w dyskusji gdzie przeciętnie wy
kształcony katolik polski znajdzie 
częściowe bodaj tłumaczenie „Summy 
Teologicznej“. Oszczędźmy Ojcu Bo
cheńskiemu pracy wyboru, komento
wania i tłumaczenia — zrobił to już 
i w dalszym ciągu robi X. Stanisław 
Bełch. Skrypty powielane nauki św. 
Tomasza z Akwinu są (już od 1947 r.) 
do nabycia w Veritas Foundation 
Centre, 12,Praed Mews, London W.2 
i obejmują kwestje z „Summy Teolo
gicznej“.

Naszą teraz jest rzeczą, by to co 
mamy, rozszerzyć, wydać drukiem i 
propagować. Teolodzy i filozofowie 
za nas tego nie mogą w całości wy
konać.

Zamiast się kłócić, zróbmy przed
miotem polskiej ambicji narodowej 
organizację światowego bloku tomi- 
stycznego, podobnie jak Lenin stwo
rzył blok komunistyczny .

Ułatwi nam pracę kategoryczna 
pewność, że dwie pozostały na świe
cie możliwości: komunizm lub tomizm, 
Innej drogi nie ma.
Łączę wyrazy szacunku i poważania

Zdzisław Grabianowski


